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Konferencja pokojowa w Paryżu usłali

warunki przyjęcia 5 państw do rodziny narodów
B y r n e s  I A l i l e e  w y g ło s i l i  mowy p o w ita ln e

PARY2 (SAP). Otvrart* v*ss«r*j crBcJłlai* .Iow ach oświadczył, £v „M iłujemy zapocząt-
przaz prężnio* F racc; i, B idault, pary*ka koo 
t*renoja pokojowa przeżyła dzł4 raco  swój 
pierwszy ważny moment. 0  godz. 10-ej rano 
zebrało oię komisja rojulam iaow a. afcy aaata 
nowić oię nad zaproponowanymi p rza i W iel­
ka Czwórkę metodami pracy. Poeiedrania ko 
m isji było tajne.

Zadaniem delegata A ustralii Evatto, małe 
państwa, nienaletąoe do Rady Ministrów 
Spraw  Zagranicznych, winny mięć takie  so­
sno prawo w ustalaniu traktatów  pokojowych, 
•ak wielkie znccanstwa.

Amerykański minieter Bymes poparł p ro ­
pozycja Evatta, a  przewodniczący Bidault o- 
świadczył, te  nie sprzeciwia *ią propozycji.

PARYŻ (SAP). Wybór przewodniczącego 
komisji regulaminowej poprzedzony był za- 

, ciętą b a ta lią  Delegat belgijski Spaak aorta! 
wybraay przewodniczącym po trzygodzinnej 
dyakucji uzyskując 13 głosów, jogo kontrkan 
dydat jugosłowiański K u d eli.u zy sk a ł 7 gło­
sów. Został on wiceprzewodniczącym komisji.

PLENARNE 
POSIEDZENIE KONFERENCJI

PARYŻ (SAP). Draga sesja plenarna kon­
ferencji pokojowe; ~vf Pnryńo rozpoczęła »ię 
oz ii w paiacm Luksełcbuwkim w krótce po go 
dżinie 4-ej pp. przemówieniem min. Byrneea. 
M inister Mołotow ńio był-obecny aa sali w 
'obwili rozpoczęcia posiedzenia i nie przem a­
wiał w dn ie  dzisiejszym.

„HISTORIA OSĄDZI NASZ WYSIŁEK" 
PRZEMÓWIENIE MIN. BYRNESA

Po pierwszej wojnife iwiatowoj —■ mówił 
Byrnes pozwoliliśmy na to aby różnice po­
glądów powiększyły się i u iszczo n a  została 
Wola w spółdziałania nad utrzymaniem poko­
ju. Stany Zjednoczone postąpiły  wówczas nie 
rozsądnie wybierając polityką Uolacjonizmu 
Również inne rządy przeszły do polityki izo-

ltować normalne stosunki między państwami 
odpowiedziały a u  rzęsiste oklaski. „S tara­
my się zacząć nowy roedział w historii E uro­
py" — mówił A ttlee — musimy usunąć z serc 
ludzi porosłych nurtu jącą w nich obawę przed 
następną wojną. W edług mnie zadanie kon­
ferencji pokojowej jest bardzo podobne do te 
go zadania, jakie ma obecnie przed sobą so­
cjalistyczny rząd  W. Brytanii: odbudować ty  
de.

W  dal*rysi ciągu A ttlee zwrócił nwugę, iż 
nie modna również ignorować faktu, że jad 
hitleryzmu nie jest jeszcze wyniszczony i żc 
trzeb* go wyplenić boa reszty. Tego wymaga 
od nas poczucie odpowiedzialności wobec 
nadchodzących pokoleń we wszystkich k ra­
jach całego świata. Cztery mocarstwa nic mc 
gą być niewrażliwe i nie będą, na opinię in­
nych narodów, zwłaszcza tych, które tak  bar 
dzo przyczyniły się do odniesienia zwycię­
stwa. Nie powinniśmy nigdy zapomnieć, że 
zarówno Niemcy, jak i Japonia istnieją w 
daiezym ciąga l .ie  niebezpieczeństwo jest 
całkiem  realne! z ich etrony mogą być powa­
żne kłopoty o  ile pozwolimy na to, by w gro­
mie narodów  sprzymierzonych panowała nie­
zgoda.

Mo w a  p r z e d s t a w ic ie l a  c h in

Sacjcsnizimi lub jednostronnych ustępstw. N*c 
powinno się to powtórzyć obecnie. Jakko l­
wiek trudna może być droga w spółpracy, Sta 
ay  Zjednoczone zdecydowane eą niopowró- 
cić do polityki odosobnieni*'

Muaimy dać dem okracji możliwości rozwo­
ju tam, skąd tyrania została usunięta. Demo­
kracja  nie może być narzucana. Nasze cier­
pienia wojenne powodują, że chcemy akutecz 
ńego pokoju, któryby uniemożliwił jakąkol­
wiek agresję, a le nie chcemy zemsty. Musimy 
możliwie jak najszybciej powrócić do w aran­
ów pokojowych. Przedłużanie okupacji nie 
!est skutecznym sposobem zapewnienia poko­
ju. Pewna różnica zdań, która zaistniała po 
zwycięstwie pomiędzy aliantam i jest zupeł­
nie naturalne.

H istoria osądzi nasz wysiłek nie poprzez 
słowa, które wypowiadamy, lecz poprzez dzie 
ło, które tu  stworzymy.
„TRZEBA WYPLENIĆ JA D  HITLERYZMU" 

PRZEMÓW IENIE PREM. ATTLEE 
Bezpośrednio po Byrr.esie przemawiał p re­

mier brytyjski A ttlee. K iedy w pierwszych

Następnie przem awiał chiński minister 
spraw 'zagranicznych Wańg Szi Ctijełi,, mb- 
ry  stw ierdził, źe pokój zarówno, jalt wojna 
są niepodzielne i dlatego obchodzą go bardzo 
trak ta ty  pokojowe. Zdaniem jogo r.a konfe­
rencji musi panować szczerość.

W środę rano będzie przemawiał jako 
pierwszy Mołotow, po r.im d r H erbert Evatt, 
delegat A ustralii i Sonor Joac Neves da  Fo- 
noura z Brazylii. Posiedzenie konferencji za­
kończyło się o godz. 17 min. 5, po formalnym 
przyjęciu wniosku delegata Etiopii, dotyczą­
cego zadań komisji do spraw listów uwierzy­
telniających.

PROJEKTY TRAKTATÓW POKOJOW YCH
PARYŻ (PAP) Mocarstwa W ielkie; Czwór 

i ogłosiły projekty traktatów  pokojowych z 
Włochami, Rumunią Bułgarią, Węgrami i Fin 
landią — rezultat pracy ministrów spraw  za­
granicznych Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego 1 Francji.

Konferencja pokojowa w Paryżu ustal! o- 
etatęczny tekst traktatów , rozstrzygnie rów­
nież punkty, co do któryoh W ielka Czwórka 

; dotychczas nie osiągnęła porozumienia. U- 
zgodnione artykuły traktatów , a trak ta ty  w 
przeważnej swojej części zostały  uzgodnione, 
przedstaw iają się następująco:

TRAKTAT Z WŁOCHAMI 
GRANICE

Jako  punkt wyjścia bierze się granicę- w łp - , 
cką z 1 stycznia 1938 r. Przeprowadzane ma- j 
ją  być niewielkie jej modyfikacje w okolicy; j

Tpochta, Mont Lega, a i  do Sospel. Odchylenia
od starej granicy wahają się od 2 do 5 kin. 
Cały obszar na wschód od „linii francuskiej 
ma być ustąpiony Jugosławii. Wolne tery to­
rium Triestu ma znaleźć się wewnątrz „linii 
francuskiej", ograniczone od północy linią, 
przeprowadzoną od Duino do francuskiej 
linłi.W łochy estępu ją  Jugosław ii wyspę Pe- 
lagosa, k tóra będzie zdemilitaryzowana, a ty  
bacy włoscy będą rząial: zagwarantowane tam 
prawo połowu. W łochy ustępują Grecji wy­
spy Dodekanezu — będą one zdem ilitfry- 
zowttna. Termin przekazania ustali Królestwo 
Zjednoczone i Grecja, a obco wojska mają 
być usunięto w ciągu 90 dci od uprawomo­
cnienia traktatu .

PROBLEM TRIESTU
Całość i niesawisłość wolnego terytorium 

Triestu ma być zapewniona przez Radę Bez­
pieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych. Specjalna komisja Rady, z reprezenian 
taftii czterech mocarstw, ma. po konsultacji z 
Jugosławią ,i Włochami, przedstaw ić wstęp­
ne wnioski konferencji pokojowej. O statecz­
ny sta tu t ma być przedłożony Radzie Bezpic 
czeńwtwa. Wnioski co do  tymczasowego rzą ­
d u  i ostatecznego statutu będą wysunięte
flBJ® feonfąrencję pokojową 21 smrodów. Gu-, 
bernafoc ana być zatwierdzony przez Radę 
Bezpieczeństwa, po porozumieniu się z Jugo­
sław ią i Włochami. W ładze ustawodawcze i 
wykonawcze m ają być wylenione zgodnie z 
zasadami demokratycznymi przez powszech­
ne głosowania. G ubernator ma co roku przed 
kładać sprawozdania Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Włochy zrzekają się na rzecz Chin wszel­
kich korzyści i przywilejów, wynikających 
z protokółu, podpisanego 7 września 1901 r ą  
ku w Pekinie. W iochy zgadzają 6ię na unie­
ważnianie paktu dotyczącego włoskiej kon­
cesji w Tiensinie. Zrzekają się praw, przysłu­
gujących im w dzielnicach koncesji między­
narodowych w Szanghaju i A m oi.. W łochy 
uznają suwerenność i niezawisłość Abisynii i 
zrzekają eię wszelkich praw  i pretensji do 
przywi\ejów czy wpływów. Włochy m ają 
przedsięwziąć wszelkie kroki konieczne dla 
ujęcia osób oskarżonych o zbrodnie w ojen­
ne. zdradę lub kollaborację i nmożliwić s ta ­
wiennictwo potrzebnych świadków.

TRAKTAT Z RUMUNIĄ
Granice Rumunii m ają być takie jak  w 

styczniu 1941 roku, za w yjątkiem  granicy 
między Rumunią i Bułgarią, k tóra ma być 
przyw rócona w ed le , sianu z 1938 roku. Gra 
nica radziecko ’— rm  lisku pozostaje zgod 
nie * urnową radziecko - rumuńską, zawar- 
t . ,8 cżerwce 1949 roku i nmowę radzieckp- 
czftchosłowaeką r 29 czerwca 1945 roku.

Szkody Yry  pi zone Związkowi Radzieckie

TRAKTAT Z WĘGRAMI 
W szystkie granice W ęgier określa się na 

podstawia atann z dnia 1 siyczoi* 1938 r
Węgry 1 mją praw o utrzym yw ania a.rmii ła 
cznie ze strażą graniczną, arty lerią przeciw­
lotniczą i flotyllą rzeczną w ogólnej ilości 
65.000 ludzi 5 90 samolotów z załogą 5.00) 
ludzi. Nie wolno jest Węgrom posiadać sa ­
molotów o pierwotnym typie bojowym.

Ronfersacja badaczy
energii atom ow ej w Oxfordzie

LO N D Y N . PA P. — N a  k o n fe re n c ji b a ­
daczy  e n e rg ii a to m o w ej w  O xfordzie  do­
k o n an o  w yboru  łączn ików  d la  w y m ian y  
in fo rm a c ji i pog lądów . W sp ó łp raca  po­
m iędzy  ró żn y m i o rg a n iz a c ja m i m a  być 
m ożliw ie n a jś c iś le js z a  w  ra m a c h  u s ta w  
narodow ych . S iedzibą in s ty tu c ji, p rzy  po 
m ocy k tó re j dokonyw ać się  będzie Wy­
m ia n a  in fo rm a c ji m a  być P a ry ż  lu b  N o­
w y Jo rk . U jaw niono  p rzy  ty m , że m odel 
s ta c ji  en erg ii a tom ow ej, do p o ru szan ia  
tu rb in y , bu d o w an y  obecnie v -artafch 
Z jednoczonych  m a  być  go tow y  m n ie j 
w ięcej za  ro k .

—  S ingh , p rzew odn iczący  L ig i H in d u ­
sk ie j w  A m eryce  w y s tą p ił z ap e lem  do 
O N Z a b y  w zięło w  sw e ręce  a rb i tr a ż  w  
sp raw ie  Ind ii, zan im  pop łyn ie  k re w  i z a ­
p a n u je  chaos w śró d  400.000.000 lu d n o śc i

■V

przełęczy Małego St. Bernarda,' Mont Ceni., i mt! Pr i r t  W° jenu* 1 *T1CI **&**.
Mont Thabor, Ckabertoa, Mont Gehevre, Pr*M » ” "» ;•* ; {eryfori- radzieckiego będą 
Mont Baccarelio, Mont Vacchi, Mont Pietra-

prraK-r.-jj-jw.-sacESB

WARSZAWA WALCZĄCA

Atak na Komendę Policji na Krakowskim • Przconreściu.

prjre- uni;- pr,kryta, ale N or" • pod mva 
g;, że "**•• ->!n prowa-V> wojnę prreoiw
ko N'omcom, post aow ion-, że odszkodowa 
ni* ogranicza cię do 300 milionów dolarów  
am erykańskich, p '- tn y c ’- w ciągu 8 lat w to 
warach. Zv.-'-jsak Radziecki upoważniony 
jen' do przejęcia w*zyst! '-h  niemieckich 
a k ty w ' w Runnm'i. . .zek->-*n' Zwiąż 
ktiwi 1>'»dziccl cmo przez Radę Kontrolną 
Niemiec. *

TRAKTAT Z BUŁGARIĄ

Granicę Bułgarii będą takie, jak  zostały 
uzgodniono 1 stycznia 1041 roku. Bulgaria 
ma praw o utrzymywania armii w sile 65.000 
ludzi, włącznie ze strażą graniczną, artylerii 

.przeciwlotniczej — 1.800, sił morskich — 
3.500 ludri i ogólnego ton -ża  — 7.250, sił 
lotniczych — 00 samolotów z ogólną załogą
5.200 ludzi.

Straty wyrządzone Jugosławii i Grecji zo 
staną przez Bułgarię pokryte, ale biopte 
pod gę, że Bułgaria wypowiedziała waj 
nę Niemcom, kompensacje będą tylko cza 
ściowe. (Wysokość ich nie została jeszcze o- 
kreślona). Bułgaria przyznaje, że Związek 
lladriecki wszedł w posiadanie wszystkich 
niemieckich aktywów w Bułgarii, przekaz.* 
nych Zwi :o\vi Radziecki .nu przez Rudę

Prezydenf Moraw I „ministrowi©
skazani m roboty przymusowe

PRAG A (S A P ). —  N ajw yższy T ry -. przymusowych, Hruby 
bunał w  Pradze og łosił wyrok w  pro- nie dożyw otnie, w  tym piętnaście łat

na w;p2 ie-

cesie przeciwko „prezydentowi" i 
członkom , daw nego rządu, w spółpra­
cującym. z  protektoratem M otaw ii: 
„Prezydent" Krejci skazany został na 
25 lat wipzietiia, z tesro pięć lat pracy 
przymusowej, Biener —  na trzy Jata 
wiezienia, z  których jeden rok robót

robót przymusowych, K alfus, b. m ini­
ster skarbu, który brał udział w  opo­
rze wewnętrznym , został ułaskawio­
ny. Inni skazani są pozbawieni czwar­
tej części sw eyo majątku na rzecz pań 
stwa i tracą sw e prawa cyw.il.ae na czas 
swej kary. '

S tr a jk  s ę d z ió w
w prccesle admirałów frantuskidi

PA R Y Ż  (S A P ). —  W ysoki Trybu­
nał, sądzący admirała Jean Abria!, po­
noszącego odpow iedzialność za zato­
pienie flo ty  francuskiej w  T uluzie  
1942 r. —  przerwał dziś swoje posie­

w ie ci krytykują m etody badania i 
twierdzą, że zmierzają one do zatuszo­
wania w iny oskarżonych. „Strajkują­
cy" sędziow ie proponują utworzenie 
specjalnego kom itetu dla przeprowa­

dzanie, aa skutek strajku jedenastu spi dzenia śledztwa, w  którym sędziowie  
dziów  przysięgłych. Strajk ten ’jest pro j zaw odow i m ieliby-ty lko  rrłos dorad- 
testem przeciwko, łagodnem u wymiar- i czy. 
rowi kary w  procesie Flandina.. Sędzio |

„D&Dra wola” ula wystarcza
Rszwiązsisie sądu, który zwalniał hitlerowców

zawyrokował odstaw ienie przestępców  
wojennych do obozów  pracy. W szyst­
kich innych uw olnił. W obec tego  
wszystkie wyroki sądu w  M onachium  
zostaną poddane rewizji.

Tak to w praktyce wygląda odhitle- 
ryzowanie, przeprowadzane przez 
N iem ców .

M O N A C H IU M  tZ A P ) . —  N ie ­
m ieckie deklamacje o „dobrej w o li” 
w  św ietle praktyki są tylko dalszym  
ciągiem  niemieckich kłamstwo D o w o ­
du na to dostarczyło znow u M ona­
chium, gdzie amerykańskie w ładze na 
kazały rozwiązanie" sądu, który rozpa­
trywał 8.000 spraw hitlerow ców . Z  li­
czby tej sąd tylko w stu wypadkach

Odbudowa Jurgów Poznańskich
. Prz|g8tss2Rla do jesienno] wystawi

.POZN ‘ V \  l--.'rii> T arg t Po
s* lv vi.-rH pr- przy orlhudow’ ■ i tońcie 
jedynych pa- " -ów, jaLie wyszły :aio z pc 
żogi j a r ■ '. Są !o pawilony: 5, 6 i 7. P • 
ce będące w  ' ' m ają także na celu usu 
n : ;r.!e niepotrzebnych wewnętrznych m u­
rów, gdyż jak  wiadomo, pawilony targów 
były częścią zabudowań, wchodzących w 
skład fabryki w czasie okupacji. Równocze­
śnie napraw ia się dachy, wykonuje drzwi i

okna oraz maluje pawilony od wewnątrz '  
zewnątrz.

Hala przeznaczona na targi jesienne ma 
60 m ‘ długości i " i i i  szerokości . Ogólnie
3.200 m. kw. powierzchni. Dla wystawców, 
którzy nie znajdą w niej pomieszczenia 
względnie pragną mieć osobne stoiska, przy 
gotowuje się i oczyszcza teren tzw. placu 
;>\v. Marka.

Termin otwarcia wystawy jest wyznaczo­
ny na dzień 2) września rit.

A o śasad ar Westd® ©dwiednł
pciską brygadą w Jygosławii

K ontrolną v Niemczech.

Ambasador polski w Belgradzie, Wende, 
] odwiedził obozy pracy ochotniczych brygad, 

pracujących nad odbudową linii kolejowych 
Brezko — Banowicze. Przedstawiciel Polski 
w towarzystwie członków poselstwa i za­
rządu obozu udał się również do. miejsca 
pobytu polskiej brygady ochotniczej, która 
podobnie jak  inne zaprzyjaźnione narody

wyraziła gotowość pomocy bratnim jugosło- 
wianom w dziele odbudowy kraju. W mo­
wie swej poseł Wende oświadczył, że bra- 

1 terstwó i jedność zadzierzgnięte między obu 
narodami jeszcze podczas walki trwają i n a ­
dal we współpracy obli krajów i wezwał 
swych rodaków, aby pracowali z tym sa­
mym zapałem z jakim  walczyli.



I W»',*•>.»!»tvo m m* A N i l B U t r  «SMIM»1

Prezydent Blarot
o Powstaniu Warszawskim

Taw. Pri im 'imlorawsk!
o Powstaniu WarszawskimM OMja „Rsoczypaapalitsj" uayjkała wy- 

sriad a  Prezydenta K.R.N. Bolesława Bieruta 
w związku i  rocznicą Powalania Warsxaw- 
•U tf* . Fonittej p r ij tK ia m j’ Ulka ad po­
wiedli Pro*. Bieruta.

W y tw t tn la  wntfcaaws&ia a  Jawni! *łą 
v  y e td  posunięty do aatnteexajeb grania 
palrtatyi—  łada V a n u w ji ,  Jego besgra- 
akana gotowość, rwiaaoeaa młodzieży war- 
■MwakJoJ, do walki i ofiar aa  n e ta  ojezy- 
any. Mi eaeaegdtao f e A r e d n le  zasługuje 
BMHMaat *jedao«s*aźa ealoj ledeelel War- 
■owy w araloo a wregUaa. Brali w aloj 
■ M d  woeysey bea wagtgda aa łrodowlako, 
prcyttaladnoćd polityczną toy partyjną. Po- 
aaaała Jadro  t al w ty at okrasi* okaaalo alg 
łak oOao, da wecrikta podołały dokonywana 
aatacaala p m e  kierownictwo poiltyeaao ao- 
Stały okokuno, aiaty się alełatotaa. Wląolą, 
ktdra tącsyla w n y itllck  btorąeych.adzial 
w aaawgaolaedi a oknpaateaa — a oeatatal- 
aayla w a le i w ten osy w Inny sposób cala 
ladnodd Warocawy — była pocsooio ko- 
ałeoaaadei pobicia wroga*

Bohaterstwo I a f lu m M  waaystkteb wal- 
aaąeych i  gtaąoycfe aa Polska byty Jedna­
kowo, alcsolcdale od tego, asy MU aig oni 
w sscragaeh AL, AK, PAL cay lanej forma­
cji wojakowoj. Równą odwagą I dctorasŚM- 
aj% równą adalaał ł  da poświęceń, aa 
ło lo łcna  powstodcy, wykaaala coin 
lodaodd Worse u wy , craaysoy, kld-
tsy  w aajałraad lwaaycb waroakaeh ale 
wahali clą wojłd da walki, Mć sśą ■ wro­
gi *» , wykasając a lessaźoną wytrwatołd I 
apdr. Nic moda ta  by ł mowy o ładnym 
podołało, a wtąkmaj cay m aiejaiej oflersc, 
skoro wspólną wasystklm ceną, którą pray- 
asłs placid aa a d d ał w powstania, było 
lyelo i krew. Wscystkleh powatadców ce­
chował wyjątkowy bohaterski romantyzm, 
brapraykloday w dziejach taj wojny. Od 
tej strony powstanie waratawskle wpisało 
do historii walk wyzwoleńczych kartą pięk­
ną 1 wspaniałą. Pokazało, do Jakleh szczy­
tów dojłć może zdolmołd Polaków do po- 
święceń 1 gotowość Ich da ofiar. Tym 
bardziej wykorzystanie przez reakcyjnych 
Inicjatorów powstania tych aajptąknlej-

PARTŻ (PAP). Komisja regulaminowa od 
byta swoje drugie posiedzenie, na którym 
byli obecni przedstawiciele prasy.

Komisja opracowuje m. In. procedurą gło 
eowania, w której to tpr.w ie zachodzi róż­
nie* łdaó miedzy paszczegóinyun debgacja- 
mi. Przedstawiciel Australii dr Evstt jost 
np. tdnnis, tby twyU* większość decydo 
wsi* przy głosowaniu, zamiast K większo 
łci proponowanej przez Wielka Czwórką mi 
niztiów spraw zagranicznych w opracowa 
nyoh przez nieb szkicach procedury.

Ponieważ konferencja jest jeszcze w sta- 
óiiinj przedwstępnym, prace nad szkicami 
traktatów pokojowych z Włochami, Bułga 
rią, W aram i i Finlandią nie rozpoczną się 
prawdopodobnie wcześniej, Jak w przyszłym 
tygodnia.

PARYŁ (PAP). Dysk n* ja nad formą nrocr 
dury zaproponowana przez ministrów spraw 
zagraniCTtiyeh Wielkiej Czwórki dla Konfe 
rencjl w Pzry to  rozpoczęła stą rano w ko 
misji regulaminowej.

Przewodniczył Pani Henry Bpaak (Brigłnl. 
Mora Pljade, wiceprzewodniczący Jugosło 
wtańskiego Zgromadzenia Narodowego otwo 
rzył posiedzenie, proponując przyjęcia Alb* 
Bil w skład uczestników konferencji, jako 22 
członka, na tej podstawie, że była ona pierw 
ozym krajem, który ucierpiał od agresji wło 
sklej.

W dalszym ciąga przemówienia, zapropo 
nowsi on, aby regulamin zastrzegający % 
większości przy glosowania, został przedysku 
towany paragraf po paragrafie. Pijade ape 
lowal, aby konferencja przyjęła zasadę % 
większości decyzji, stosownie do propozycji 
Wielkiej Czwórki.

Baron ran Boctzelaer, minister spraw za- 
granicznych Holandii i przewodniczący ho­
lenderskiej delegacji, zakwestionował tę pro­
pozycję, nazywając ją ograniczeniem konfe­
rencji przez narzuconą przez Wielką Czwór 
kę procedurę. Dr Herbert E ratt (Australia) 
równiat przeciwstawił się propozycji % 
większości.

Z kolei zebrał głos min. Molotow, który 
m. in: oświadczył:

„Zadaniem obecnej konferencji jest uczy­
nić wszystko, aby nie dopuścić do nawrotu

W sobotę, dn. 3 sierpnia 1946 r. o godzinie 
8-ej w Kaplicy Przytuliska w Warszawie 

(V’ilc 7), odbędzie się

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

aa zamordowanych, poległych 1 zmarłych
w czasi* okupacji i powstania warszaw 
skiego pracowników Tow. Premysł.-Handl 

„BLOCK-BRUN" Sp. Akc.
1804

szych w człowieka wartości dla całów ra­
towania swego bankructwa pclityeaaego u -  
łiugaje na potępienie. Wiadoma było prse- 
elcń z góry, óa z punktu widzenia stratę 
gieznego powstanie w momencie, w którym 
zostało wzniecona, jest przegrane. Jednak 
Bór-Komorowskl decyzję powstania podjął, 
chcąc zyskać sobie miano bohatera kosztem 
hekatomby ofiar. Z pewnością ols miał do 
tego prawa.

. PABT1 (PAP). Teksty traktatów pokojo­
wych z Włochami, Węgrami, Rumunią i Fin 
landlą stanowią główno dokumenty konferen 
cjl w Pąryłu. Wielka Czwórka, zgodnie z 
porozumieniem Osiągniętym w Moskwie w 
grudnia przedstawia t  projektów traktatów 
pokojowych konferencji 21 narodów.

Uwaga oczywiście koncentruje się na yeh 
klauzulach, które nie zostały jeszcze nzgo 
dniowo. Najwolniejszym z nich są: klauzule 
dotyczące Dunaju w traktatach z państwa­
mi bałkańskimi. Związek Radziecki twier­
dzi, le  sprawa Dunaju nie może być racjo­
nalnie rozwiązana w traktatach pokojowych 
i le  musi był załatwiona prze* same pań­
stwa naddunajskie. Dlatego Związek Radziee 
ki przeciwny Jest umieszczeniu klauzul do- 
tycząeyoh Dunaju w traktatach pokojowych. 
Stany /jednoczone i Wielka Brytania dążą 
d zagwarantowania prawa wolnej żeglugi 
na Dunaju i Jego dopływach dla wszystkich 
narodów. Wielka Brytania zaproponowała 
zwołanie specjalnej konferencji państw za­
interesowanych w ciągu sześciu miesięcy po 
wejśctn w tycie traktatów. Stany Zjednoczo­
ne proponowały równie! włączenie do każ­
dego z traktatów a państwami bałkańskimi, 
przepisów dotyczących odszkodowań dla Na 
rodów Zjednoczonych za mienie zarekwiro-

I faszyzmu i walczyć o ustrój demokratyczny 
wszystkich narodów, czy to Niemiec, czy 
Stanów Zjednoczonych, czy Związku Ra­
dzieckiego,"

Konferencja pokojowa zebrana w celu 
przygotowania traktatów pokojowych z pań 
stwami, które były satelitami Niemiec, stoi 
wobec trudnego zadania i bardzo poważ 
nej odpowiedzialności: jak zabezpieczyć po 
kój zarówno sprawiedliwy, jak t trwały. 
Konferencja musi w pierwszym rzędzie li­
czyć się ■ interesami państw, któro cier­
piały z powodu agresji. Państwa, które bru 
iy udział w agresji, muszą ponieść ocipo 
widzialność za zbrodni# tych, którzy nimi 
kierowali. Z drugiej strony dawni satelici 
Niemiec na skutek przeobrażeń demokra­
tycznych znaleźli się tera* w obozie wal­
czącym I  agresją. To teł Związek Radziecki, 
jakkolwiek jest zdania, że powinni oni w 
pewnej mierze wynagrodzić szkody wyrzą­
dzone innym narodom, zdecydowany jest 
przeciwstawić się wszelkim tendencjom 
wtrącania się do ich tycia gospodarczego, 
wszelkiemu naciskowi z zewnątrz, który 
byłby nie do pogodzenia z ich suwerenno­
ścią państwową i godnością narodową.

Nie jest rzeczą przypadkową — mówit 
dalej — te wszystkie państwa, satelici Nie 
mieć, hyły typu faszystowskiego, albo przy­
najmniej pótfaszystowskiego. Druga wojna 
światowi była dziełem faszyzmu i zakoń­
czyła się wtedy, gdy faszyzm został 'pobity. 
Faszyzm i agresja »ą związane ze sobą nie­
rozerwalnie. Będzie trzeba zająć się jeszcze 
zagadnieniem faszyzmu w Hiszpanii. Nie­
długo nastanie czas, kiedy ludy demokra­
tyczne będą musiały dopomóc ludowi hisz­
pańskiemu do zrzucenia rządów gen. Fran­
co.

Rząd radziecki jest zdania, że wielkie mo­
carstwa nie powinny narzucać swojej woli 
słabszym, ale podobnie też nie byłoby do­
brze, gdyby pewne grupy wielkich mocarstw 
chciały narzucać swoją wolę innym wiel­
kim mocarstwom. Rada ministrów spraw 
zagranicznych została ustanowiona po to, 
aby można było osiągnąć pokój nie drogą 
narzucania jednym woli drugich, ale drogą 
porozumienia między narodami.

Konferencja będzie miała sposobność 
przeprowdzić obszerną wyczerpującą dy­
skusję nad tymi projektami. Obecni tutaj

Rozdział okrętńw
fioły włoskiej

PARYŻ. PAP. — Na posiedzeniu komi­
tetu rzeczoznawców do spraw morskich, 
osiągnięto porozumienie co do tego ja­
kie okręty włoskie mają być przydzielo­
ne Grecji, a jakie Albenil. We środę Ko­
mitet przystąpił do rozdziału floty wio 
sklej pomiędzy państwami W.eikiej 
Czwórki,

W ł r s j ą  rocznicę Powstania Warszaw 
•kiego tow. Premier Osóbka Morawski o 
świadczył przedstawicielowi Socjalistycz­
nej Agencji Pr»»ow#Ji

Powstanie Warszawskie przeżywaj 
cały naród bardzo fłęboko. PKW N  
w Lublinie żywo interesował się i czy­
nił wsarystko, aby nieić powstańcom po

wane w Bułgarii, aa Węgrzech i w Rumunii. 
Projekt powy.^zy znolaoł poparcie Wielkiej 
Bryt.-nii I Francji. Związek Radziecki jednak 
że nstosunkował tlą do niego negatywnie, 
twierdząc, la  atraty Narodów Zjednoczo­
nych w trzech państwach bałkańskich wy­
noszą -riiedwi# 1/3 ezęóó rirnt poniesionych 
w opern-iach przeciwko Kier -om przez pań 
stwa, dawniej walczące u boku Niemiec.

Dalej idą lcln” ula dotycząca granic w 
lrnktacia z Wioch-:mi. Jest tu m. la. jeszcze 
nic rozpatrywano, propozycja amerykańska 
ścisłej deliirrnncjl granicy jugosłowiańsko- 
włoskiej ora* w sprawie grania wolnego te­
rytorium Triestu.

Jost jeszcze punkt dotyczący wprowadze­
nia do traktatu pokojowego * Włoch - -r.i 
sprawy mieni* Narodów Zjednoczonych we 
Włoszech. Stany Zjednoczona chciałyby włą 
czyć tu sprawę odszkodowań od Włoch, po­
dobnie jak powyżej od państw bałkańskich. 
Związek Radziecki 1 w tym wypadku zaleca 
podobne Jak w poprzednim wypadku roz­
wiązania.

Równocześnie z ogłoszeniem uzgodnionych 
traktatów pokojowych opublikowano w Pa­
ryżu nleurgodnione przez 4 ministrów spraw 
zagranicznych punkty traktatów.

Do klazul gospodarczych traktatu z Fln-

delegacl są wszyscy w prawach swoich rów­
ni, każdy będzie miał prawo się wypowie­
dzieć.

Po przemówieniu Mołotowa zabrał głos 
delegat grecki, a jako ostatni przemawiał 
powtórnie delegat Jugosławii, który odpie­
rał argumenty wysuwane w obronie zasady 
prostej większości.

Posiedzenie przerwano o 12 min. 30, nie 
osiągnąwszy porozumienia. Następne posie­
dzenie we czwartek o godz. 9. Komisja re 
gulaminowa będzie studiowała projekt ra ­
dy czterech, paragraf za paragrafem.

moc. W  tej sprawie wyjechała też eto 
Moskwy szeroka ck*!eeacj&, by zorien­
tować się w przybliżonym terminie o- 
fenJryw y Armii Czerwonej. Sytuacja 
strategiczna i wojskowa była wtedy 
tego rodzaju, że ofenzywa mojęła na- 
stijpit! dopiero za kilka miesięcy. Ar­
mia Czerwona, która zdobyła w wiel­
kim marszu ponad 500 kim. prze-

landią, Stany Zjednoczone chcą dodać, i« 
rząd fiński ma zrekompensować wszelkie 
straty poniesione prze* obywnżdi narodów 
należących do ONZ. Stany Zjednoczone do­
magają się także zastrzeżenia dla ludności 
przekazywanych terytoriów korzystania * 
praw i obywatelskich swobód bez różnicy 
razy, płci, języka 1 rellgłi.

Niektóre * omawianych klasuł tą  Jedna­
kowe dla wszystkich lub większości 3 trak­
tatów. Nleurgodnione klauzule omawiają je­
szcze zwrot własności sojuszników, a także 
szczegółowe wskazówki Stanów Zjednoczo­
nych eo do spraw wody i elektryczności w 
rejonie Triestu 1 o hsndlu miejscowym po­
między wolnym terytorium Triestu a Jugo­
sławią I Włochami.

PROTEST PARLAMENTU SERBSKIEGO
BELGRAD (PAP). Krajowy parlament i  erb 

ski uchwalił rezolucję, w której zwracoi się 
do konferencji w Paryżu o zmianę decyzji 
powziętej przez konferencję ministrów spraw 
zagranicznych w sprawie Trieatu i Krainy 
Julijskiej. Rezolucja podkrośla, że decyzja 
ministrów Wielkiej Czwórki karze Jugosła­
wię, państwo sojusznicze, podczas gdy na­
gradza Włochy, które były wrogiem Naro­
dów Zjednoczonych.

M ISJA NTENNI W PARYŻU
W oczekiwaniu przybycia delegacji 

włoskiej Pietro Nennl przyjechał do Pa­
ryża w przeddzień otwarcia konferencji 
i nawiązał kontakt z *zefaml 21 delega­
cy j. Nennl odbył już rozmowę z premie­
rem Bidault i z  delegatem Brazylii da 
F'ontura, którego uważają za orędowni­
ka iprawy Włoskiej wobec konferencji 
21. narodów. Nawiązał również kontakt 
ze środowiskiem radzieckim 1 poznał *lę 
osobiście z ministrem Molotowem. Wresz 
d e we wtorek wieczorem widział się z 
Maurice Thorez.

Jakkolwiek misja Nennl nie Je*t ofi­
cjalna, zadanie Jego w Paryżu polega na 
tym, aby przedstawić delegatom trudno­
ści na jakie napotyka młoda republika 
włoska 1 jak ciężkie dziedzictwo musiała 
objąć. Nennl prosił delegatów, z którymi 
rozmawiał, aby nie tracili z oczu tej stro 
ny zagadnienia 1 starali się o uzyskanie 
jaknajlepszych warunków dla Włoch, co 
w znacznym stopniu przyczyni się do 
skonsolidowania rządów demokratycz­
nych w jego kraju.

tuczeń, przed now? wielką aspor? woj 
skową, jak? była ufortyfikowana Wi- 
»ła, zwłaszcza po zupełnym zniszczą* 
niu dróp i mostów kolejowych, by 
móc wykonać nowe potężna uderze* 
nie —  potrzebowała dłuższych i ptecy 
zyjnych przygotowań.

Orientując idę w *ytuacjł po wyjeś* 
dzie z Moskwy —  szyfrem — za po­
średnictwem radia —  dałem wskazów 
ki moim przyjaciołom politycznym, 
żeby nie liczyli więcej ca pomoc i gł6 
wme ratowali ludzi.

Powstanie z  wojskowego punktu 
widzenia było szaleństwem, ale wobec 
wielkiego męstwa i patnotywou boba* 
tersldcj młodzieży Warszawy, be* 
wzglądu na przekonania polityczne 1 
oddziały wojskowe, w jakich walczy­
ła, — pozostanie zawsze w naszych 
sercach i w naszej historii Jako wy­
kwit najpiękniejszych uczuć i czynów, 
na które zdobyć się może naród.

Dyr. Międzynarodowego Biorą Pracy
a fsw. PrsRsJgra I r ts* . tyrsRictewJeza

Prezes Rady Ministrów, tow. Ed­
ward Osóbka - Morawaki, przyj?! przy 
byłego do Polski wicedyrektora Mię­
dzynarodowego Biura Pracy p, Mariu­
sza Viple, x którym odbył dłuższą ras 
mowę na temat wznowienia przerwa­
nej przez wojnę współpracy pomię­
dzy M. B. P. a rządem polskim i ru­
chem zawodowym oraz zainstalowa­
nia w Warszawie Biura Koresponden 
cyjnego M. B. P.

P. Viple, który zapoznał się z  osif- 
nipciami nowej Polski, w zakresie 
przebudowy ustroju społeczno - gos­
podarczego i polityki społecznej, wy­
raził Premierowi uznanie dla osią­
gnięć Polski w dziedzinie odbudowy 
kraju, zrealizowanych równolegle z 
rozbudowy polityki społecznej.

Następnie p. Viple poinformował 
tow. Premiera ze swej strony o pod­
pisanym ostatnio układzie pomiędzy 
ONZ a Międzynarodową Orgc ~;za- 
cję Pracy, w myśl którego organizacja 
ta będzie organem specjalnym O NŻ  
do zagadnień pracy.

*Dnia 30 ub. m. gen. sekr. CKW. 
PPS. tow. Józef Cyrankiewicz przyjął 
dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy M. Viple, współtwórcę B ura 
i wybitnego działacza Francuskiej Par 
tii Socjalistycznej (SFIO).

Dyr. Viple po uzgodnieniu * 
ministrem Pracy i Opieki Spół., tow. 
Kurylewiczem otworzył stale Biuro 
Korespondencyjne na obszar Pokki z 
siedzib? w Warszawie.

Ustąpieni* tw.Wadtewicza
Wloe-minlster Bezpieczeństwa Publicz­

nego tow. Ker,ryk Wachowicz złożył na 
ręce prezesa Rady Ministrów prośbę o 
dymisję z zajmowanego stanowiska.

-  -  G> —

Stan z i f r m a  min. Sevfna
 ̂ LO N D Y N  (PA P). — Londyńskie 

źródła wiarogodne podały we środę 
do wiadomości, że brytyjski minister 
spraw zagranicznych Ernest Bevin czu 
je się coraz lepiej.

Rzecznik ministerstwa spraw zagra­
nicznych nie mógł we środę udzielić 
info rmacji, kiedy min. Bevin będzie 
mógł się udać na konferencję pokojo­
wą do Paryża.

Wielkie ( i8 « l f 3 c ; ;3  w Erytrei
za p rz y ło ż e n ia  sio A&śspli

LO N D Y N  (P A P ).— Agencja Reu­
tera donosi, że w Erytrei odbyły się 
masowe demonstracje, w czasie któ­
rych mieszkańcy żądali natychmiasto­
wego przyłączenia tego kraiu do Abi­
synii. W  Asmar2e miały miejsce gwał­
towne sceny, gdy tłum zaatakował i 
uszkodził domy i sklepy arabskie oraz 
wybił szyby w klubie muzułmańskim 
Arabów erytreiskich.

Demonstranci złożyli wizytę w do­
mu abisyńskiego oficera płk. Necga, 
reprezentującego rząd abisyński w 
Erytrei i -wręczyli mu petycję, wzywa­
jącą do przyłączenia Erytrei do Abi­
synii, prosząc o przedłożenie jej kon­
ferencji pokojowej.

WariinM putejowe są ciężkie
Oświadczenie premiera wfoskJegs

RZYM (PA P). —  Zgodnie z do­
niesieniem radia rzymskiego, premier 
włoski Alcide de Gnsperi, podczas roz 
mowy telefonicznej z przebywaiącym 
w Paryżu ministrem spraw zagranicz­
nych Pietro Nenni, oświadczył: „W a­
runki pokojowe są ciężkie, cięższe, 
niż przewidywano. Całkowicie podzie 
lam niepokój opinii publicznej".

Podział Pałesljaj zdecydovaaj
Oświadczenie rządu w Izbie Gmin

LONDYN. (SAP). Wczoraj rano w Izbie 
Gmin i w Izbie Lordów przedstawiciele 
rządu złożyli oświadczanie na tem at przy 
szłości Pate3tyny. Oświadczenie stwier­
dza, że zorganizowana imigracja do Pa­
lestyny powinna zastąpić jaknajszybciej 
obecny system, który jest powodem wiel 
kiej nędzy ludzkiej. Przewiduje się po­
dział Palestyny na 4 strefy a m. in. na 
żydowską i arabską. Każda z tych spo­
łeczności otrzyma najszerszy zakres wła 
dzy samorządowej.

LONDYN (SAP). — Wspólna dekla­
racja  anglo - am erykańska w sprawie 
Palestyny ogłoszona zostanie jednocze­
śnie w Waszyngtonie 1 Londynie.

REWIZJE I ARESZTOWANIA 
W TEL - AV1VIE 

TEL - AVIV (SAP). — Dwieście tysię­
cy mieszkańców Tel Avlvu przeżywa for 
małny *tan oblężenia. Akcja wojsk bry­
tyjskich zatacza coraz szersze kręgi.

General Casscia — dowodzący dy­
wizją — oznajmił, Se poszukiwani są 
członkowie „Irgun Zwal Leuml" — lecz j 
nie członkowie „Naganach". Generał, 
„wyraża żal z powodu przykrości na ja ­
kie narażona jest ludność m iasta", lecz 
jednocześnie ostrzega, że są to dopiero 
działania przygotowawcze.

Jest dużo aresztowanych. Nie zostały 
podane żadne oficjalne szczegóły o re- 
zultatąch poszukiwań terrorystów.

Ddsze dokumenty zbrodni
45.000 kryminalistów w Gestapo

NORYMBERGA (PAP). — Na środowym 
posiedzeniu Międzynarodowego Trybunału 
w Norymberdze zoslaiy przedstawione do­
kumenty, pochodzące ze źródeł hitlerow­
skich i potwierdzające terror, stosowany w 
okresie wyborów i. plebiscytów w czasie po­
zostawania Hitlera przy władzy.

Prokurator brytyjski przedstawił doku 
ment, wykazujący, w jaki sposób- ci, których 
podejrzewano, że w czasie plebiscytu dadzą 
odpowiedź negatywną, byli śledzeni i otxv.y- 
mywali specjalnie znaczone kartki wybor­
cze.

W dniu wyborów osoby te otrzymały spe­
cjalne kartki wyborcze, posiadające numer,

Komunikat
Centralnego Sadu Partyjnego

Ccntr. Sąd Partyjny na posiedzeniu w 
dniu 29 lipca rb. uchwalił Jednomyślnie 
wykli szyć z partii członka CKW PI’S 
St nigława Skowrońskiego.

wypisany na maszynie z wyłączoną taśmą. 
Nazwiska i numery były spisywane i po 
wyborach wszystkie kartki z numerami by­
ły oddzielane oraz sporządzano raporty z 
nazwiskami osób, które dały odpowiedź 
przeczącą.

„Nieszczęśliwe pomyłki" w wykonywaniu 
planu hitlerowskiego „uśmiercania z litości" 
epileptyków i chorych umysłowo zostały 
wymienione w dokumencie, przedstawionym 
przez oskarżenie we środę po południa.

Następnie zeznawał Werner Best, główny 
urzędnik Gestapo i szef administracji cywil­
nej we Francji, a potem w Danii, gdzie był 
znany — czemu obecnie zaprzecza — jako 
twórca duńskich rejestrów. Best zapewnia, 
że urzędnicy administracyjni nie byli do­
browolnie przenoszeni do Gestapo, lecz zmu 
szani do tego, przy czym 35—40 procent 
stanowili urzędnicy i maszynistki, którzy 
nie wiedzieli nic poza szczegółami i oko 
licznościami spraw, które opracowywali.

Oskarżenie już stwierdziło, że *.e kategorie 
ludzi w Gestapo, złożone z 45 tys. męzczyzn 
i kobiet, składały się z kryminalistów.

W  Paryżu nie osiągnięto  porozum ienia

w sprawie procedury głosowania
Przemówienie ministra Mołotowa •m  *

Ogłoszone traktaty pokojowe
w ym agają  ostatecznego  oszlifow ania 

Konferencja usunie resztki pozostałych różnic



Przejęcie zbioróco

Ossolineum i Panoramy Racławickie!
Dni* 2K) Lipc* przybyła do W rocławia J* 

m ololem  delegacja rządu UkraińakUj SUR, 
celer.1 przekazania biblioteki Ossolineum  •-  
raz bogatego zbioru obrazów, i schodzących  
z Muzeum Kijowskiego, oraz Panoram y Ra­
cław ickiej.

Wśród przekazanych płócien znajdują się 
m. in. dzielą Matejki, Leszczyńskiego, Grotl 
gera.

Im ieniem  Rządu RP. akt przejęcia zbiorów  
podpisał prof. dr Tom kiewicz. Goście ukraiń 
scy zwiedzili następnie m iasto.

W o js k o  i  H o r  ó d
m « x q  być s  sob ą  swiąsem o

W  drugim dniu obrad I go O gólnopolskie­
go Zjazdu Delegatów Towarzystwa Przyja­
ciół Żołnierza przystąpiono do w łaściwych  
obrad. W dyskusji podkreślono konieczność  
w spółpracy t  partiam i politycznym i 1 z wiąz 
kami zawodow ym i 1 proponowano stworze­
nie kół T. P. t. na terenie szkół, aby w ten 
sp' * ” wzm ocnić kontakt m łodzieży z koł­
nierzem.

Po referacie m jr Grady wywiązała się dy­
skusja Da temat now ych form  1 zasad dzia­
łania T. P. Ź.

Dyskusje i obrady podsum ował tow. min 
Matuszewski. ' ówca podkr-śłlł zadania, ja ­
kie ma do spełnienia T. P. Ź.: 1) Praca i po­
moc dla żołnierza w czynnej służbie, 2) Pra­
ca i pom oc ula żołnierza zdem obilizowanego.

3) D ziałalność kulturalno-oświatowa 1 apołe 
czna wśród e -^ n k ó w  Towarzystwa. Min! 
ster om ów ił również znaczenie współpracy  
z innym i organizacjam i społecznym i. Mów­
cą podkreślił w yto’ • poziom  dyskusji, traf­
ność pjęała spraw oraz żnaczer zjazdu dla 
dalszej V " ’nlnołei T-wn. Na zakończenie  
Minister zaapelował do zgrom adzonych, aby 
wytrwałą sw ą pracę upowszechnili w spo 
łeczeństwa ideę T. P. I.

Zjazd dokonał wyboru władz centralnych  
Towarzystwa. Na p rez^ a  pow ołano jedno 
myślnle, wśró ’ en'rvrjazmu zgromadzonych, 
ministra tow. M atuszewskiego, na wicepreze 
sów  —  mjr Grudę i płk W ęgrowskiego. Na 
sekretarza generalnego ob. Stypułkowską, 
na skarbnika — inż. Borbo Iko.

PIŁKA NOŻNA W LUBLINIE
T o w .; sit i m ecz piłkarski rozegrany po

m iędzv i. „Sygnał" —  Społem  Lublin 1 K5 
„Spotem" W arszawa, zakończył się zdecydo 
wanym  zwycięstwem  W arszawy w stosunku  
•:3  (3:1). — Mecz piłkarski pom iędzy WKS 
„Lublininnką" Lublin a KS „Społem" W ar­
szawa zakończył się porażką warszawiaków. 
Zwyciężył pewnie W K5 Lublin w stosunku  
8:1 (1:1).
NIE WSZYSCY ANGLICY SĄ MISTRZAMI

FOOTBALU 

Na W ybrzeżu odbył ii?  mecz piłkarski po 
m iędzy ’ l'*1 -w  „Baltara", w  skład którego 
w ' dziła załoga angielskie,, o statku, a m ię­
dzy klubem sportow ym  BOP „Lechia" 
Gdańsk. Mecz ściągnął poważną Ilość w i­
dzów, nie dał jednak trybunom zadow alają­
cej atrakcji. Drużyna angielska przegrała do 
polskiej 24:0, ńle będąc w stanie oprzeć się  
żadnemu z ataków drużyny polskiej i w y­
kazując przy tym brak znajom ości zasad

gry.

ZAKOŃCZENIE PIĘŚCIARSKIEGO OBOZU 
puwr

W  dniu 28 bm. odbyło się w C lW f-ił  na 
Bielanach uroczyste zam kn'ęcie obozu pię­
ściarskiego, zorganizowanego przez Państwo  
wy Urząd W F i PW . Obecny byl dyrektor 
Inż. Tadeusz Kuchar, H óry  w  przem ówieniu  
swym  zachęcił absolw entów kursu do daiszej 
pracy dla dobra pięśclarstwa polskiego.

Bilans zakończenia obozu przedstawia się 
następująco: 7-hi uczestników ukończyło o- 
bóz, !ako pom ocnicy instruktorów, 8-min ja 
ko przodownicy bokserscy, 34-c.h jako kan­
dydaci na przodowników.

Podczas trwania kursu PUW F zorganizo­
wał dw ie im p-ezy w form ie rawodów m ię­
dzy uczestnikam i o b v u , które wykazały, że 
kurs całkowicie spełn ił sw oje zadanie. N ie­
zależnie od sw oich zajęć, knrsiści procowali 
jedną godzinę dziennie przy odbudowie 
CIW F-u —  co czynili zresztą bardzo chętnie  
i trzeba przyznać —  że dużo zrobili.

W zrosici
liczba spółdzielni

Minione półr .cz > bieżącego roku cechował 
na odcinku sp '* J :cle.zym ożyw iony ruch or 
ganizacyjny. Związek R •• zyjny Spółdzielni 
R. P. w ydał w tym czasie 1.810 oświadczeń  
o e ’ -i.yoicl nowopov stających spółdzielni.

Y/ liczbie tej 779 ośw iadczeń dla epółdziel 
ni handlowych (spożywczych, rolniczo han­
dle ych, księgarsko - papierniczych, zbytu 
żywca), MO dla poinocniczo-rolnych (Sa­
m opom ocy Chłopskiej, o ? - ' 1niczych, rybac­
kich I lnnyeh), 330 dla spółdzielni pracy, 
140 —  dln spółdzielni przetwórczych, 31 — 
dl.t oszczędnościowo - pożyczkowych.

Najsilniejszy wzro-t zazn czyi w gru 
p’* lółdzielni 8--nopom ocy Chłopskiej, któ 
rych od stycznia do lipca powstało 400. W e 
dług danych Związku Rewizyjnego w końcu  
czerwca br. w Polsce działało ogółem  9.774 
spółdzielni.

Walka z  malarią
w Szczecin!©

W imach zw-.lczania plagi malarii w 
Szczecinie, przeprowadzono szczepienia lud­
ności, a nadto w celach profilaktycznych u- 
końezon* zostało oczyszczenie 70 basenów  
portowych. W krótce zas'-.sow any będzie do 
zwalczania kom arów p r o c e k  DDT w połą­
czeniu r. naftą. Zorganizowano jeszcze spe­
cjalne ambulatoria przedv. mała rycina, zao­
patrzone w „Aiebrin" ł chininę.

ROCZNICA POWSTANIA
T. okazji II Rocznicy Powstania Warszaw  

skiego, Komitet PPS Dzielnicy Mokoiów wzy 
wa wszystkich członków do jak najliczniej 
Szego udziału w uroczystościach. Członkowie 
biorący udział, zbierają się o  godz. 14.30 

lokalu Dzielnicy (ul, Chooimska 4), skąd 
wyruszą na m iejsce uroczystości zwartym  
pochodem.

DZIELNICA PRAGA - CENTS Al,NA
Od 1 bm. do 15 bm. biuro dzielnicy Pra 

g» - Centralna, ul. Szwedzka 2— 4 ze wzglę 
du na okres urlopów —  będzie ecynne a 
godzinach od 14—-19 codzlcnn ia

WAŻNE DLA OM TUR
W ojewódzki Kom. OM TUR — W wa, za 

wiadamia, że odprawa sekretarzy i prze 
wodniczących pow iatow ych kom itetów, któ­
ra winna się  odbyć 10 sierpnia br. została— 
z powodu okresu w czasów i urlopów prze­
łożona na 10 września br.

KOMITET POWIATOWY 

W v z a w s k i  Powiatowy Komitet PPS 
przypomina, że dnia 3 sierpnia br. w so 
botę o  godz. 10-ej rano przy ul. śn ieżnej i 
odbędzie się odprawa przewodniczących 1 
sekretarzy Dzielnic i Kół z terenu powiatu

Zjazd kolejarzy PPSowców
we Wrocławiu

W d r--!ą  ' >lr:;r.ą rocznicę bohV--<ifcleJ śm ierci poległych w obronie W ar­
szaw y synów

.^Tadeusza ftntsniego Borodin
Sierż.-podchorąi. powrfańca AK pseudo Wieniawa II

J erzeg o  Janusza Borodin
por. powstaniec AK pseudo Wieniawa I

odbędzie się nabożeństwo żałobne za (pokój Ich dusz dnia 8 sierpnia 
o godz 8 ej rano w Kościele przy tli. Skaryszewskiej, o czym  zawsada 
m isją przyjaciół, kolegów i znajom ych zm arłych, pogrążeni w głębokim  
smutku

R O D Z I C E

W e W rocławiu odbył się zjazd delegatów  
Kół K olejowych PPS na Dolnym  Śląsku.

Po wygłoszeniu referatów zasadniczych  
poszczególni delegaci złożyli sprawozdania 

działalności sw oich kół. P o ru s^ n o  w d y ­
skusji szereg bolączek ‘-śp iących  k a łe jr ./y .

W wyniku ożywionej dyskusji -uchwalono 
rezolucję, w której zebrani na pierwszym  
zjeździć aktywu k o le jo w e-- PPS Dolnego 
Śląska w zywają do -warcia szeregów koleje

rzy w dalszej wytężonej pracy aad odbudo 
wą i usprawnieniem  kolei oraz do Walki ■ 
reakcją i wstecznictwem .

Nr. sako-’jzen ie  zjazd-: w ysłano depesze 
do Prezydenta KRN ob. Bieruta, wiceprezy­
denta KRN tow. SzT-a.lbego oraz przewodni­
czącego CK'.V PPS tow. Prem iera Osóbki 
Morawskiego i sekretarza g neralncgo CKW 
PPS —  tow. Cyrankiewicza.

K I N O

„ P O L O N I A "
M arszałkowska 56

początek seansów  

2, 4. 6, 8.

PREMIERA 1 SIERPNIA
i t o s t l i *  f t a w a  polsftiei prodakefl

PIĘTRO ’ W YŻEJ
e . b o d o
J. OR WID 

*

L. SEMPOLIŃSKI 
H. GROSS0WNA

CZ. SKONIECZNY
N a d  p r o g r a m !  uodatek polskie) prodnłsejl

S T R A Ż  N A D  B A Ł T Y K I E M  
1331 « : • «  a k t u a l n o ś c i
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Inż. CZ. P0DLECKI i S-ka
PrzedsiąJiiorsiwo Inżynieryjne-Budowlane
Warszauia, ul. Frascati 3
O d d z i a ł y !
GDA SK — GDYNIA,

KRAY.C - *

T ele fo n  864-79

Adres: Sopot, ul. Królowej Jadwigi 7, tel. 512-75. 

ul. Dąbrówki 5, ’ci, 592 58.
WROCŁAW, ul. Ogrodowa 38.

W ykonuje ,w najszerszym  zakresie: 

wszelkie roboty budowlane, kolejow e, drogowe, konstrukcje żelazne.
1336

PIERWSZY PRZEJE'.HAL PRZEZ MOST
W uznaniu dla uwieńczonej pełnym  suk­

cesem  pracy przy odbudowie m ostu Ponia­
towskiego jedna z -  |irm  kosm etycznych  
(„M rkiza"), na Saskiej Kępie, ofiarow ała  
srebrną pap!ero śn h \ z odpowiednim  napi­
sem i p u deP o wyrobów firm y ob. W acła­
wowi Bugals’ 'emu, który prowadził pierw  
szy wóz tram w ajowy przez m ost podczas 
uroczystości c 1,-i-arcla, oraz 600 zł konduk 
torowi.

JUGOSŁOWIANIE NA PL. STARYNKIE- 
W1CZA

Prace m łodzieży Jugosłowiańskiej przy 
p -ządkow ariu ' ic u  M ałachowskiego w 
W arszawie zostały już ukończone. Obecnie 
jugosłowiańska „Brygada Pracy" rozpoetę  
la porządkowanie placu Starynkiewtczs.

W godzinach popołudniowych, po zakoń 
czeniu Zajęć spędza m łodzież jugosłow ioó  
ska czas na zapoznawaniu się z różnymi 
przejav .ni życia stoi" Polski. W dniu 80 
hm. m łodzi Jugosłowianie zostali zaproszeni 
prze. Komisję Centralną Związków Zawo 
dowych. W robotę, dnia 3 bm. odbędzie srę 
w W arszawie wspólna zabawa młodzieży 
polskiej 1 jugosłowiańskiej.

7 .0 0  W WARSZAWIE
Miejska Rada Narodowa uchwaliła odbu 

dowę Zoo warszawskiego. Kierownictwo po­
wierzono dawnemu dyrektorowi Zoo Za 
Lińskiemu.

DYŻURY NOCNE APTEK
Od 1 do 10 sierpnia włącznie pełnią dyżur 

nocny następujące apteki: Mgr Chomiczewski 
— ul. Puławska 130, mgr Kalicki, Puławska

Zegarmistrze!
Przybory zegarm istrzowskie, tarcze 1 części 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  ł S-ka
W arszawo, NOWY ŚWIAT $« — I p
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WYKWINTNE
TOTKA i LISY

polecają
Zajkowski i Marmor

W arszawa, Zgoda i 1908

Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
Krak. - Przedm ieście 16/18 (róg Kopernika) 

dojazd tramw. Nr. 17 i trolleybusamL  

W c ■ w  a t  ł  k I ŁAŹNIA DLA P A S .
1198

5, mgr Szreniawskl — Koszykowa 03. mgr 
Tuszyński —  W spólna 41 róg M arszałkow­
skiej, mgr Gessner —- Al. Jerozolim skie 11, 
njgt, Naslerowskj —  Al. Jerozolim skie 39, 
mgr M alanowski —  Złota 15, mgr W ęgrow­
ski —  Chłodna 25, mgr W ilam ow ski —  F il­
trowa 62, mgr Laube — Pl. 3 eh Krzyży 10, 
mgr Przysiecki —  Krak. Przedm. 18, mgr 
Kulwieć —  Dobra 2, mgr Szlichciński —  Fe 
lińskiego 37.

Praga: mgr Aleksandrowie* —  Francuska 
16, mgr Ulatow-ska — "Wiatraczna 4, mgr 
W aszkiewicz —  Targowa 56, mgr Załuska 
—  Radzymińska 24, mgr Teichert — W ileń  
ska 23. mgr Beczko w icz — Szwedzka 6 róg 
Stalowej.

DZIECI WRACAJĄ Z WCZASÓW

Dnia 30 lipca br. w godzinach pupołndnlo- 
wyc: na Dwu- ee  Główny w W arszawie 
p-.-ybyl iniąg, ■•!<>* ąey 4"o .izieii warszaw  
siiżch, wrme-) jąćycb po 4 tygodni owym pobv 
cie na kolonii letniej Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Dzierźążn' pod Kartuzami

Ogółem powróciło z kolonii 1.200 dzieci 
Po ' >dze odczepiano wngony i kierowano  
je do m iejsc zainieszkai.ia poszczególnych j 
grup. Dzieci wyglądają dobrze, podróż od i 
były w dogodnych warunkach, otrzymując 
posiłki na punktach dworcowych.

Praca na moście Kierbedzia
rozpoczęte

Na m oście Kierbedzia, na ocalałym  ka­
wałka mostu, od strony warszawskiej, usta­
wiono dwa pierwsze baroki robocze, które 
będą potrzebne do prac przygotowawczych, 
rozbiórce 1 usunięciu starych praęseł mostu.

itlnitiinnoniiiffiriiRiiniiumitłiiiniiUłiiUiiiłuiiiiiiiiiiitiiiijiiłitiiiUKiitiuttRtiroim
POSZUKUJĘ porucznika Romana KODIER- 

SKIEGO (pseudo ,,B a k a“) 
rannego w osta'- im dniu Powstania W ar­
szawskiego, przebywającego w szpitalu w 
W arszawie przy ul. 6. Sierpnia w czasie od 

29.1X.44 do 1.X.44.
W szystkich, którzy ieii jakąkolw iek stycz 
ność t  rannym lub personelem  szpitalnym , 
proszeni są o jakąkolw iek w iadom ość o 

dalszym  losie.
Żona z dziećmi. 

Bydgoszcz, ul. Hetmańska 23, I. p.
HiiiHiiiiirtiaiiaiminriTnTnniiimiiiiiniiriiiiuntiitriiiiffl'wmffmrmnininniiimii;

IGNACY SOBAŃSKI
MAGAZYN K O N F E K C J I  M Ę S K I E J  i D A M S K I E J
TOWARY WŁÓKIENNICZE, WYRÓB
KOŁDER, KOSZUL MĘSKICH I BIE­

LIZNY POŚCIELOWEJ 
W arszawa, ul. Zamojskiego 26, tcl. 10-09-1#
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PARTII
ZEBRANIE WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

Związek b. W ięźniów Politycznych hitle­
rowskich W ięzień i Ob rzów Koncentracyj­
nych, zawiadam ia członków, zam ieszkałych  
na terenie Starostwa W arszawa — Zachód 
(Wola, Ochota, Koło, Boernerowo), ż* w  
dniu 2-go sierpnia, godz. 19, odbędzie się  
Zebranie przy ul. Obozowej Nr. 80 m. 11-11 
blok 10.

Obecność obowiązkowa.

U w a g a ! 
członkowie 0W PPS

Dnia 1 sierpnia rb., o godz. 8.30 rano, od* 
będzie się  zbiórka b. członków OW PPS, na­
leżących d o  plutonów 218, 219, 220 i 221, w  
lokalu Dzielnicy PPS - Żolibórz, ul. K ossa­
ka nr 10. Obecność obowiązkowa.

Cusłyszymy
I w  R A D I O

PIĄTEK 2 sierpnia
6.00 Sygnał czasu ,pleśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 6.05 Dzień, porań. 6.23 
Gimnast. porań. 6.35 Muzyka porań. 7.30 
Powtórz, najśw. wiad. dzień, porań. 7.35 
Muzyka porań. 8.30 Skrzynka posz. rodz. 
11.42 Audycja roln. 12.05 Dzień. poł. 12.35 
Pleśni w wyk. H. WarpechowskieJ. 13.25 
Koncert zespołu pod dyr. H. Kowalskiego
14.00 „Królowa Bajki Polsk.“ — audycja 
słowno - muzyczna dla dzieci. 16.00 Dzicn. 
popołudn. 17.10 Koncert rozrywk. 17.55 
Audycja kojsk. 18.30 Recital śpiewaczy 
A. Michałowskiego. 19.00 Fortepian, mu­
zyka romantyczna. 20.00 Muzyka symfo­
niczna. 21.00 Audycja dla Polak. zagr. 
21.30 Skrzynka posz. rodz. zagr. 22.00 
Koncert rozrywk. 22.30 Muzyka taneczna
23.00 Ostatnie wiad. dzlen. rad. 23.20 Pro­
gram na Jutro. 23.30 Skrzynka posz. rodz. 
zagr. 23.55 Hymn.

j
Teatr Polski. Dziś nieczynny.
Teatr r.omoedla (Szwed:!,. 2-4) —  z dniem  

1 s  ;>ni z  s’ je rn .iknięty aż do prrepro- 
wart- ■trf'w n iż‘ (Kićłrfbłfm-ćf) remoirtóW.

Teatr Muzy er no-Opero wy (M arszałkow­
ska 8) —  Komc/lia m uzyczna pt. „Dzień bez 
kłamstwa", w  reżyserii Z. Koczanowicza.

'r -3tr Mały 'Mar»załkow»ka 81) godz. 18 
— „Sakarfatne różu-*.

Teatr Pow szechny (Zamojskiego 20) —-
„Pom ocnica domowa".

Praski Teatr Rewii: godz. 17 i 19 — rewia 
p. t. „Najlepiej w W arszawie".

Teatr Studio (Karowa 31): godz. 18.30 ■—  
..Sprawa Moniki".

Teatr Ludowy (Praga, Targowa 79)—  
na wprost Dworca W ileńskiego — codzien­
nie o godz. 18.30 w święta o godz, 15.00, 
17.30 i 19.45 wesoła rewia pt.: „Goś po chiń­
sku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu­
bliczność z teatru Powszechnego i „Comoe- 
dla" do W arszawy, a t  Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragę.

IkIMP
Kino Atlantic (Chmielr.a 53) —  „Królewna

Śnieżka".
Kino P olon ie (MadrszaP wska 58) —

„Piętro wyżej".
Kino Syrena (Praga, Inżynierska 4) „Pe-

svr<
Kino Tęcza (Źolibórz, Suzina 4) — „Mu­

zyka i miłość".
Kino O światowe Domu Kcltury Robotni­

czej (Żclibórz, P. Inwalidów 10): film  nau­
kowy pt. „Cud z pias ,u “. Początek o godz. 
!7 i 19, w niedzielę i św ięta o  godz. 15.30, 
17 i  19 ej.

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-ej, w  „Atlanticu" o  godz. 12 00. w pozo­
stałych kinach o godz. 14-cJ. W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12 ej.

aefjszgiA m m
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W ersza- 
wy) specjalista chorób skórnych i weneryc* 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 13z, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

UNIEWAŻNI 
mler i S z w .!e ‘ 
Od?’ 'OVI, r * 
Tadeusz.

■gilymację fabryczną „T..» 
, ' -.ód osobisty, K»''ę'
inek zam eldow ani; G,v

I * ' -

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody. Jerzy 
Ku---  er, Jagiciloń l a 20—26. 1328

C E N Y  o g ł o s z e ń :

O g ło a e u la  drobne handlow e po 10 *ł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy t zguby 
po 5 £  za wyraz R eklam ow e 1 m m  szerokości 1 szpalta po 25 d . W tekście 
reoatceyjńyir 40 zł Tłustym drukiem  100 proc. drożej. W num erach ol-.dzielnycb  

60 proc drożę) Za term inow y druk ogłoszeń Adm inistracja n ie  odpow iada.

ąjŁDAGUJl KOM»rLT8 »  — 05643

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnik* — Warszawa. Al J e n r o it ir  n; 121 tJ >1 ska Agi '.iii Pra-owe
Bluro Ogłoszeń t Reklam — Warszawa, ul. Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika' w Warszawie: W iejska 14 Środkowa 7, Marszał­
kowska 62, Nowy-Swiat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: Pl łowaUJów (Żoltborzl żygm uotowska ó. Poznańska 18 Biura ,.Urb»- 
su“i W arszaw*. Al Jerozolim skie 39 i Praga ul Targowa 70 „Wolność", Warszawa ul M irszalkowska 95 Spóldz Agencji Praso­
wej „GLOB" — Dział R eklany — ul Złota 4 Dział RekLmy Spółdz W ydawniczej „W ydawoictwo Ludowe’ — ul Bagatela 10 m 33 
tel. ur 867-79. Biuro O głoszeń — Teofil P ietraszek, Warszawa, ul Wspólna ar 50.

- -  i  - ------------------------------     ‘
N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „WIEDZA". Druk Sp ółdzie lń  W ydaw niczej .WIEDZA" .Robotnik* -  ar g
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Z f w y  p o m n i k
powstańców

fiofcater*r!wj daiaei i walczącej
1 ginącej i«i barykadach Warszawy w zmaga
niatcfi a. »ie*c5troiT:i« przjwaiającyis trro- 
jS«n w caaste powstania sierpniowego wy pi
skm jwtnfi, z imjpięfeniejazyeh Vart w dsie- 
Jo<& wałk v.yrVi'oieiojych Polski i jej stoii-

Wrele jti'ż z róiayutł stron padio projekttłw 
W -ffort .vfe nejberuriej trwałego i godnego 
Wteftośc! poniesionej .ofiary spospba oczeze-
fi'a- parpiąoi poległych w tej waice. Wyeho-
dirąe. z ir«?oienia, że najbardziej' wtaSciwn i Przyjęcie było bardzo serdeczne. Pre- 
fsTitta ysójiini# hołdu■> poległym dzieciom i zes sekcji zagranicznej Związku Pisa- 
WarLrsiU-y iłędaie pnnsieć o żywych urzestnij rzy M. | .  Apletin, opiekował się mną

v?uifc potnj!tiiiozyc!i, l:$>rytti łaskawy

tata**"****urno*.*■*»•»»«•»••<*«<*W * .» y » v Tw»> •wvfctsrwny:u- >*• v*'v'« 210

la drupel przyjaznej wspdipraey
Iwaszkiewicz o pobycie w Moskwie

przyjemność spotkanie" kolegi mojego, 
prezesa Związku Pisarzy Radzieckich 
Mikołaja Tichonowa, który uległ' nie- j

—  Jakie wyniki dała wizyta pana w. 
Moskwie?

—  Wizyta moja była za początkowa 
niem ściślejszego kontaktu pomiędzy 
związkami pisarzy polskich i radziec-j

!eRd. i kich. Dobrze sie

hw hctiroeU o j ,grożącej jedrnica-o wsrysi- 
k?»  Swńerei — Spółdzielnia Wydawnkza
fe^syte!hii“ pciłanowlla 
Jfcraujów (fii Bitodocł&a}\

i.ii:ryl<i\Vixi 10 *ty- 
\  urzesimków jw-

do 4"pO•nttsTiśa i t t r ó d ć  siy jednocza.-ziic 
KweelbiWu O pod "rzy iks.iie ‘ rozszerzenia tej 
ikicjatywy. fttutłm jąc ja  Sp. Wyd. „Czytel- 
it’Ji‘1 powo’tye specjalną komisję w składzie 
jłę tlrt issók i red." ^Wiedsy i Życia" Stani- 
cłjtiyętn Podwyjsoękiai, rasłttionym opiekn-

W ARSZAW A (PA P). —  W ybit­
ny pisarzi prezes Zarządu Głównego .
Związku Zawodowego Literatów Pol j
s-kich Jarosław Iwaszkiewicz po po- i dawno wypadkowi samochodowemu i , 
wroe'e z Moskwy udzielił wywiadu j nie może jesztee chodzić. Pani Ticho- [ 
przedstawicielowi PAP. nowa .jest pochodzenia polski

Byłem *  M o * ™  -  mówi l w «  DeieiH, sif G atr.i p i ^ J i  w ^ I '
ktewzez — najpierw gościem Rosyj- meniami i  o-kresu swego dzieciństwa.! organizacyjne a m-edzy innymi także 
s/iej Akadetrat Pedagogiczni, a na- Pani Tichonowa posiada piękny ko- ’ 
stępnie Związku Pisarzy Radzieckich, lekcję sztychów, a wśród nich bardzo

cer.ne i rzadkie egzemplarze sztychów 
polskich. Poza tym poznałem Swietło- 
iva, autora słynnego wiersża „Gtena- 

gorliwie podczas całego mojego po- da”, Marszaka, którego bajkę „17 mie 
i u. ~  -*-i- ** Tł-'J ——  “ $|pcy" opracowuje teraz Disney na

Mimochodem
m»>C®
1 - 1 &

Nikogo z bliskich nie straciłem tv -pow­
staniu.

Tylko Hożą straciłem i Nowy Sxciat 
!straciłem i wieczorne włóc-ęgi po wizs- 
i kich uliczkach Starówki.

v_ 'f-j w.trsiaWsUkh jjit-n yrzswodiii- 
ir .-.lyns. gu ".mfć:n ̂ fconnsji bijdrVe opraeovs 
rtą  fł.-r-jotit.! Mfstain Komitetu Stypendialne- 
g : *,u:a s j-h ' a-ves talków powstania war
SKUWsJiioao- ..'Voti.nie »9t>rnnia crłonŁów ta-
! !.VM‘atj;eałe:e władz Romiteta.

bytu w stolicy Związku. Pod- jego e- 
gidg. zwiedzałem muzea i teatry. Spo­
tkałem się z  najwybitniejszymi pisa­
rzami sowieckimi.

—- Kcgo z pisarzy radzieckich spo­
tkał pan w Moskwie?

—  Najpopularniejsi pisane radziec 
cy byli w  tym czasie nieobecni w  sto­
licy; Erenburg nie wrócił jeszcze z A- 
merykt, Szołochow mieszka u siebie 
na<l Donem... Sprawiło mi wielką

> v v , •- - . ‘..im  ,CiySe!ail:a“ akcją *tr- 
p ii. -w ‘alsjgta byłyby dtieci, biorące esyn 

. t ,'r.ł jK-wsTaniu, a ticaąca w tym era 
ile od łd  Jo ?4 Jat życia. Ddeoi te otrrymy- 
wyj-j'iiy ;io>—- ma’-i!a!vsą na ntizyisanie I 
k-iltstcKrre w wysokości 5.000 rl micsię*2- 
jria. W  te i ^n-sołości s’ypend'a deklaruje 
(.Csytaln-rk", nie -wątpiąc, «.e tnajdrie w naj- 
btiżarym czasie licznych r.aćladoweów żarów 
bo a śród 1 itytncji, jak i związków, rrraazeń 
i oi-jjs-rtiescjL

mżś& wygrana krzepi 
Cleć milion najlepiej

Wielo graeay gra aa loterii dta milkma. 
Innych cieszy 1 ;żdy uśmiech Fortuny i 
każda wygrana. Plan gry IV-tej klasy 47- 
raej loterii klasowej nwzg'.jd:i;a nastawienie 
jednych i ' ogich i przewiduje następujące j  

wygrane: r.flron, pół mKioue, 14 po ItSł.SOO, 
28 po 50.000, 90 po 20.006, 200 po 16.600 itd. 
łącznie rai 80.000 wygranych na. stratę 
47.3fiC.000 złotych.

Oh'-cn'e lajpilniejsią rzeczą jest zaopa 
trryć sie w los, bo ciągnienie rozpoczyna 
siy jwż O go -’crpnia^ 1274

M # »  zadb n i e m . * *
(DcrkońaKnła huead&tzs. Powstania W arszawskiego). 

UDERZENIE NA MOKOTÓW | K A PirLlA C JA
g.| \'CTZhsi;rń.
33) Bardzo cioźltie 

wie. Natarcie niemSeCfCie poprzedzone 
ig/ło atakiem 30 nurkowców. N a Źłolibo- 
tzu odparto, ątąkl niemieckie na Straż 
Cgrjową. V? -SkódmMóci-a 

53 WKsesiefi.
SS) JKa ijolcotowie syhRltó?.E>‘i ’-?3 ?Ba. 

Kżemcy prowaórą natarcia od zachodu, 
wąchotfu i południa.
dzielnicy wpać&' w ręce nteprzyjackla. 
Silny ogień artylerii i moździerzy shła- 
ró ż a ny na Zc-libórz.

:?S wrzesień.
walki x;a Mokoto-! , 5S.)dania kapitulacji. V. Śródmieściu gwał­

towne natarcia hiemiedcie rta. odcinka
Nowego Świata. Nieprzyjaciel wznowi!

Js wr^esięń,
^T.) Tragiczna sytuacja na Mokotowie, 

tł-' . wyniku ciągiych ataków, -nieprzyja­
ciel m a poważne zyski terenowe. Zoli- 
bósr: pod ogniem artylerii i lottiictwa, 
niamiecki-ego. Przyjęto tu  dalsza zrzaty 
broni, amunicji ! żywność!'.

27 Wrzeaieafł.
58) W Śródmieścia ’ zwiększony ogień 

granatników i broni maszynowej. Rejon 
Siennej ostrzeliwany byl dężkirni mo­
ździerzami. Dziaialnośó patroli w rejo­
nie Politechniki S Ogrodu Saskiego, oraz 
na  skrzyżowaniu Chmielnej i Żelaznej. 
Mokotów ukapituiowa!. Na Żoliborza po- 
8Rry.

opracowuje 
film rysunkowy, Antokolskie^o, Le- 
biediewa —  Knmaczę, Korneliusza 
Zielińskie^yo," Pantierow'a, Pjerwencie- 
wa i W'iclu innych. W szyscy oni nie­
zwykle serdecznie mówili o Polsce i 
rozpytywali o życie naszych pisarzy. 
Mam nadzieję, że wkrótce na oficjal­
ne zaproszenie Zw. Zawód. Lit. Pol. 
przybędzie do Polski kilku pisarzy ra 
cłzieckich, celem zapoznania się z na­
szym życiem intelektualnym, artysty­
cznym, teatralnym i t. d. Sprawy te są 
w Rosji dzisiejszej jeszcze bardzo ma­
ło znane.

— Jakie wrażenie sprawiły na panu 
teatry rosyjskie?

Teatry moskiewskie, których wi 
działem niemało, zrobiły na mnie du­
że wrażenie. Przede wszystkim uderza 
Wyśoki poziom aktorski. Typ aktora 
dojrzałego, pełnego siły, a zarazem u- 
roku — typ nieznany prawdę n nas — 
żajmuje w teatra-ch moskiewskich 
pierwsze miejsce. Odtwarza on liczne 
postacie bohaterskie w sztukach współ 
czesnych dramaturgów, które prawie 
wyłącznie zajmują się zagadnieniami 
minionej wojny. Do odtworzenia te- 
£ 0  rodzaju typów u r;as, w. tej chwili 
mało mięlibyśmy aktorów. Ze wszyst­
kich sztuic nowych najbardziej się po­
dobała .,Stalinjtradcy", wystawiona. w 
olbrzymim teatrze Czerv/onej Armii w 
sali oblicropej. na 2.500 miejsc. Tea­
tr? — a jest ich w Moskwie około 
40-tu — są co wieczór.pełne. Publicz­
ność jest skupiona, przejęta akcją sce­
niczną.

I  jeszcze jedno. Psa.
Filip się razy  wal. Buldog.- Miał krói- 

l:oJt żółtą sierść, paskudnie poczciwą

stało, Żę mogliśmy w j ^ t ’ 0?s0, viwne‘ drugie nicbie*'’ * ’ \kus % bardzo sapał przez san.
| W ciągu pierwszych dwóch doi owego
.sierpnia siedział skulony pod łóżkiem w

sprawę praw autorskich, zagadnienie, jofccym mieszkaniu, w  którym  mis to za-
które bardzo obchodzi naszych twór- [tiało » drżał na odgłos wybuchów. Ale
ców i które niechybnie Zostanie wlerót \Votem się oswoił. Po tygodniu chodził
ce rozwiązane ku obustronnemu zado- ee v:nci krótkie wycieczki, rjress-
woleniu. Zarówno ZwiąZek Pisarzy 
Radzieckich, jak i W OKS bardzo pro­
sili -o regularniejsze nadsyłanie ksią-

d.1-
si>

rięk i wydawnictw polskich. Z  moich 
spraw, osobistych omawiałem w Ko­
mitecie dla Spraw Sztuki (tak się na­
zywa w Rosji odpowiednik naszego 
Mmtsterstwa Kultury i Sztuki), spra­
wy, wytrawienia, moich sztuk: „Mas­
karad.-.”. „Lato w N ohant” i „Stara 
Cesiemia” w Moskwie, sprawę wyda­
nia tomu opowiadań w przekładzie 
rosyjskim oraz podpisałem umowę z 
kompozytorem iwannikowem na do­
starczenie mu tekstu do .oratorium' 
„W arszawa", którego szkic ery: 
łem w Moskwie. Będzie to zdaje 
bardzo wartościowe dzieło.

—  Jakie wrażenie na panu zrobiło 
samo miasto?

— Moskwa jest olbrzymią metro­
polią, liczącą dziś około 8 milionów 
mieszkańców. Ma też wspaniale urzą­
dzenia wielkomiejskie jak metro, /po­
tężny port rzeczny w Gumkach, nowe 
mosty na Moskwie — rzece. Obok te­
go posiada piękne zakątki starego mia 
sta, dornki i pałacyki, takie na przy- 
kjad, jak piękny Dom Związku Pisa­
rzy, pałac .opisany jako mieszkanie Rc 
sto^yych przez Tołstoja w „W ojnie i 
Pokoju”. Ambasada R. ? . zajęta jest 
teraz wynalezieniem i opisaniem tych 
wszystkich domów, w  których miesz­
kał i  bywał Mickiewicz. Widziałem 
niektóre z nich, są one ślicznymi za­
bytkami wśród potężnego ruchu ql- 
brżyrnie£o miasta. Hotele, restaurs 
wielkie .magazyny w Moskwie są u 
Hzoęe tm.. najwyższym poziomie.

cis przemknęliśmy sic obaj do śródmie­
ścia —- r.a Hożą — do siebie.

Na swoich śmieciach z u psinie odzy­
skał rezon. Brawurował nawet, bydlak 
jeden, kręcąc się po podwórku, w  czasie 
obstrzału. Tylko przy bliższych poświ­
stach przypadał fachowo do ziemi.

Gdy nam rozbiło studnię, chodziliimM 
razem po wodę na Wspólną. Potem Fi­
lip na tężył cię przez niebezpieczny od­
cinek przenosić sam nicwihlkie kubełki i 
dzbanki.'

Z natury łagodny, jak baranek, ugryzł 
Niemca, który zabrał go, przed wypę­
dzeniem nas s domu. Idąc w nieznane, 
spojrzałem po raz ostatni w  jego poczci­
we, sm utne oczy.

Do W arszawy wróciłem po długiej tv- 
i łączce jako jeden z  ostatnich. Mój dom  
pulsował już życiem, sporo m ieszkań wy 

j emontpwano, w innych, mniej anissczch 
\nurh. mieszkali ludziska byle jak, byle 
u siebie.

ogień m iotaczy m in n*  SrC-ćtaieśde,. Utai 
42*1 aizutj- broni Wźyymeie?-; ' «'W

29, wrseileń.
' « »  Ogólne -•/. -praygrfębiwrfa & perwoda- 

upadku Mokotowa. W SrSdmtedćiu poiD- 
Peiwaźna. cręśd tej ienls bez rftnlan. Na Żoliborzu‘ śiłńy o 

glert artylerii niemieckiej poprzedził r.a-j 
tarcie, w wyniku którego • Niemcy zajęli 
płci. część "dzielnicy.

30 wrzesień  . , -..!•} , , \
61) Toczą się pertrąktację a Mcnrca- 

ml o wyjście ludności cywilnej. Zarżą- 
efeono częściową ewakuację ludr.ośpi, re 
Śródmieścia. W  wjmiku skoneentrbv/ane 
go ataku niemieckiego nieprzyjaciel za­
jął pozostałą część Żoliborza, który uka-. 
pitulowai. ż ‘ ' ;

1 października.
62) Bardzo śiiny ogień wsŻystkfcb ro­

dzajów broni nieprzyjaciel skierował na 
Śródmieście. Toczą się'dalsze pertrakta­
cje o ewakuację łudhości.

2 października.
83) "Wszelkie -działania zostały wsti-zy- 

apaiie. Prowadzone są.roąmowy s>. kapi­
tu lację Śródmieścia —

|ń i  oporu. "  j'
I S . J.

A.»-»»•*»•»¥** <woi*w '91 *w»w A 4lP»e.

ostatniego punk-

P o g r z e l i  m ę c z e n n i k ó w
p o m p o w a n y c h  w  sSerpniy 1944 roku

W dtoiu'6 sierpnia 1946 r. odbędzie dawanym. —- proszone są o jak naj- 
fi sj urouzysty pogrzeb męczenników i wcześniejsze porozumienie się w tej 
poiskici', zacąordowahych_ i spalonych | sprawie 2  sekretariatem Komitetu Wy 
prżas Niemców w sierpniu 1944 r. .'"konawczego. ul. Piusa X I 24/26 (Biu-

0  .godz. IC-ej w kościele Zbaw icie-11*0 Inf. PCK) II  piętro pokój Nr. 62 tv 
la .zostanie odprawiona Msza śwr., po gódż. 12 —• 14 tel. 85-585. 
której trum ny 2  prochami zostaną ; 
przewiezione na cnienters Obrońców 
na W oli

O godz. 12-ej nastąpi zsypanie pro- 
chów do specjalnie na ten cel wybu­
dowanego grobowca.

Pogrzebem zajm uje się Komitet O- 
piekł nad Grobami Bojowników o 
Wolność.

Wszelkie instytucje i organizacje, 
pragnące wziąć udział w powyższych
uroczystościach  i 2łożyć h o łd  pomoc:- skieh.

„Podpalacze świata"
'jakia-dem Farisivr. In Ijlutu .Wydawnicze 

sfo .-kasaJ iii- o’ — loin pt. „Podpalacze 
Świnia". Jest to przekład pmcy zbiorowej, wy 
d a n ;: w r. uł». w Moskwie [tytął oryginalny 
„Enei Europy") pod N  drdkeją znanego pu­
blicysty radzi'- ’dego J. Leiniewa, dającej 
i  v,rysy czołowych zbrodniarzy hlllcrow-

Aą-nad Pietrzyk opow-isdsidł mi, jak  to 
najpierw rrrzytaszczył się stolarz s  par­
teru i sąjnieszical w  piwnicy, jak  potem  
zjav 'U się dozorca, Kazimiera, potem  
maglarka, pani Kiesek i inm.

/ . wiesz pan, że ten pański cwajrtos 
też p-rzyszedł P

— Jalcto przyszedł f
— Zwyczajnie. Pierwan.fr był, drań, 

jeszcze przed stolarzem. Urwał się, w i­
dać, szkopom i dalej na siarę śmiecie. 
Wiadomo, warszawiak. Z daleka musiał 
przydrałować, bo wychudł niemożebnie.

—- Panie Pietrzyk, więc M lip jest. ta*
— A to znowu inna sprawa. Widzisc 

jxtn, on na pana czekał. 0  pocziitku de-. 
szył się, ogonem merdał, nas, jako zna­
jomków, witał. Ale potem, kiedy wszyscy 
wracali, a pan nie, emarliotnjal i zdzi­
czał, Sryć przestał, cały dzień tylko w  
bramie w yglądał A. w tedy, wiesz pas-,

iw a  \TÓinie bywało, mógł go kto przykaraulić 
■ j na pieczeń. I  na ludzi się rzucał. Tośmy 

umyślili z Józkiem  Kubiakiem, żeby go 
w  jego pokoju zamykać. N a cexoartym 
piętrze. Hanie, jak  on w ył! Milicja se 
trzy rasy przychodziła. I  któregoś dnia... 

j Właśnie jakiś obcy na podtcórzn głośno 
rozm awiał Diabli pHedęą, może miał 
głos podobny, dość, że fkiński cwajnos 
szybę w ytłukl i oknem wyskoczył. Ot i 
tyle. Nie doczekał się pana.

— Nie doczekał się — powtórzyłem  
cicho.

Sąsiad Pietrzyk przyjrzał -M Mg, zdzi­
wiony.

—  Co pan, Jak pragnę śdrowiat Z ka­
taru, esy ja k  ?

Postaliśmy jeszcze chwilę, u> końcu 
klepnął mnie lekko po plecach i poicie- 
dział.

— Zresztą, poniekąd, to ja  pana rozu­
miem. Pies także człowiek, nie?

Na tym  3kończyliśmy mówić o Filipie, 
Móry miał jedno oko piwne, a drugie 
niebieskie i który powstańcom nosił tco­
dę ze Wspólnej.

Może to trochę głupio, te  djtiś wspo­
minam psa, gdy tysiące warszawiaków  
■myśli o ludziach i czynach naprawdę 
godnych upamiętnienia. Ale tak  mi się 
jakoś ten Filip na piórze zakręcił.

Zresztą, cóż? Nikogo 2 bliskich w  pow  
staniu nie straciłem, a . TOM
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Lotte ńdała, że popfdsa go p rztz  pokój:
• . —  N ie martw się, wszystko jest w porządku. W  drzwiach 

objęła ąo 2  dziecięcym zapałem, 'wypchnęła, i zamknąwszy za 
riim drzwi, wróciła ńa środek pokoju 2  miną zadowoloną i pe- 
w!n$ siebie. •

Marie patrzyła na nią 2  uśmiechem:
—- Dlaczego powiedziałaś to-głupie kłamstwo? Będzie- 

jeszcze bardziej nieśmiały, niż dotąd.
*— T o uie ma. znaczenia —  powiedziała- Lotte wyzywajft- 

Cym głosefn. — N ie pozwolę ci psuć go.
N ie wiesz sama, co mówisz.

-— W iem bardzo dobrze, dziękuje —  odpaliła Lojte. Ty 
n.e masz sumienia, mieszasz przyjemności i obowiązki tak sa­
mo," jak pomieszałaś klęskę i zwycięstwo, tak, że wkońcu wy- 
aaje się, że nic nie jest ważne oprócz uprzyjemniania sobie ży­
cia. Richard i ja będziemy szczęśliwi; ale nie na twój łatwy 
sposób.

—  Myślisz, że to takie łatwe? —  Marie podnio-sła dłonie 
gestem, który mógł być obojętny. Milczała chwilę, 0 0  tem po­
wiedziała m iękko:

—* Kochasz Richarda bardzo, prawda?
Lotte spojrzała na. nią nieufnie:
-— A czemu by nie?

Tak. czemu bv nie? Test bardzo uczciwa tniAnw i

,  ,  ,...   * '

dra, że-wychodzisz za Richarda. Jest prosty i ma w aobie tyle
dobroci.

Myślała tak naprawdę, ale kiedy to mówiła, wiedziała, że

sprawi przyjemność Lotte i przez chwilę dziewczyna będzie 
miała do niej" zaufanie. \. {

—  T a k ,.to prawda, — powiedziała,gorąco Lotte. —r On 
jest lepszy, niż ja. Gdybym go nie spotkała w ,porę, stałabym 
się niemożliwa —- zła i znudzona, jak moja matka.

' —  Dlaczego więc dokuczasz mu?
-— Oh, to go nie boli, wiesz'-—-  lubi to-nawet, to sprawia, 

że się dobrze czuję, kłócąc się 2 e mną, ponieważ gdy sprzecz­
ką minie, czujemy, jakbyśmy rośli razem. Lubię to. Nienawi­
dziłabym-męża, dla którego musiałabym być uprzejma. —  Za­
śmiała się głośno, jak chłopak. —  To nudne! Richard i ja kłó- 

-cimy sie strasznie, to nas2  sposób zgadzania się ze sobą — oczy 
jej zamigotały —7- jeden 2  bardziej podniecających sposobów.

Marie zapomniała, że musi się strzec:
— Tak... Może Jeannot — zawahała się —r  to nie łatwo 

żyć w tym domu. Może ja powinnam była dać mu poczucie 
bezpieczeństwa. Zastanav/iam się...

— Jak go narwałaś? —  zapy­
tała Lotte.

■ —  Jeannoti —̂  powtórzyła 
miękko Marie.

Lotte usiadła przy stole. Stała 
się miła:

— Jak to było ? Kochaliście się 
bardzo? N ie mogę sobie wyo­
brazić — z  Johannem.
• —- N ie wiem -— uśmiechnęła 
się Marie. —  Widzisz, myśmy 
‘się nigdy nie kłócili. To by dc 
niczego nie doprowadziło. Mó 
wiliśmy różnymi językami, mie 
liśmy różne ideały, nawet różne 
sposoby jedzenia chleba .. Pa

trzałam na Jeannot, jak gdyby był moim dzieckiem. Moin 
pierwszym dzieckiem.

—  Biedna Marie —- powiedziała Lotte łagodnie.
Ale Marie odrzuciła okazaną litość równie stanowczo, jal 

nie pozwalała sobie samej na litość nad sobą.
—  N ie żałuj mnie —  wykrzyknęła swobodnie. 1— Mieliś­

a wtedy on uderzył jednego 
w  pierś.

my dla siebie dwa lata i wiedzieliśmy każdej chwili, że to nie
może trwać długo, że jedno 2  nas zostanie zabite. —  Zawaha­
ła się, ale ciągnęła dalej, bez zastanowienia. Dobroć Lotty na­
tchnęła ją fałszywym zaufaniem:

—‘ A, jak mówi Richard, można przeżyć cudownie długie 
życic w ciągu ostatnich dwóch minut.

Twarz Lotte zmieniła się:
—  Kiedy on ci to  powiedział? ,

t „Wywołałam, jej zazdrość” —  pomyślała smutnie Marie. 
Usiłowała ocalić się odpowiadając niedbale:

—  Zapomniałam... Któregoś dnia, gdy przyszedł tu, a ty 
Wyszłaś właśnie.

Lctte odezwała się 2 e złośliwością uczennicy:
—  N ie rozumiem, dlaczego on ci się zwierza. Może sądzi, 

że byłaś zupełnie złamana, gdy twój kochany Jeannot został za­
bity... Jeannot!—-naśladowała głos Marie:— Co za głucie imię... 
N ie wygląda na to, żebyś cierpiała. N ie znać tego po tobie!

Oh, czy sądzisz, że moje arterie powinny były stwar­
dnieć, albo, że powinnam zżółknąć? — powiedziała Marie, 
uśmiechając się. -— Masz bardzo prymitywne pojęcie o rozpa­
czy. Mam nadzieję, że nie będziesz zmuszona zmienić go.

Mówiąc to, skierowała się w stronę drzwi; chociaż bro­
niła się, nie pozwalała nigdy, aby sceny te stawały się kłó­
tnią —  to by uniemożliwiło jej życie tutaj i również poniżyło 
ją we własnych oczach.

Nie zdążyła dojść do drzwi. Otwarły sję i weszła Anna.
Blada jej tsvarz była zupełnie szara: wydawało się, jakby 

szła we śnie, poruszała się jak ktoś, niosący ciężar. Powiedzia­
ła cichym, bezbarwnym głosem:

—  Heinrich został aresztowany.
Lotte skoczyła:
— Anna! — krzyknęła prawie ze złością.- Co ty mówisz?
— Szliśmy do domu przez park —  powiedziała sio«tra 

ciągle tym samym głosem, —  trzech żołnierzy wyszło na taras, 
niosąc strassburski kredens i Heinrich rzucił się na nich, pyta­
jąc dlaczego kradną. Nie rozumień' go oczywiście i zaczęli się 
z niego śmiać, a wtedy on uderzył jednego w pierś. W c i ą g n ę ­
li go do domu, a kiedy usiłowałam wejść też — poruszyła lek­
ko dłonią —  wyrzucili mnie. (Dalszy c. n.).



Włatfysłau/ Leny—

Dywrz/on fooSta ie^ćnsj
Jak walczyli lotnicy polscy, niosący pomoc powstańcze! Warszawie

D ywizjon Ziem i Pom orskiej nr. 
501, naw iązuje swą. tradycję do eskadr 
bom bardierskich 4 pułku lotniczego z 
Pom orza i w  odznace swojej m a oo- 
m orskiego „G ryfa”.

G dy w Anglii zaczęto tworzyć pol­
skie dywizjony, jako drugi z kolei po­
w stał 301 Dywiizjon Bombowy Zie­
m i Pomorskiej. Było to  w  lipcu 1940 
r. zaraz po klęsce francuskiej, i w tym- 
i e  samym roku? dnia 14-go września, 
podczas Bitwy o W ielką Brytanię, D y­
w izjon Pom orski rozpoczął swą bojo­
w ą akcję atakiem  przeprow adzonym  
m  barki inwazyjne w roga zgrupow a­
n e  w  Boulogne.

O d  tej chwili nieprzerw anie znaj­
dow ał się w  akcji. Jako jeden z pier­
wszych polskich dywizjonów atako­
w ał Berlirt, był nad Bremą, H am bur­
giem , Lubeką, Roztoką, W ilhelm sha- 
ven, Turynem ... P onad  44 celami, a 
nad  w ielom a z nich i kilkakrotnie. 
B om bardow ał skutecznie niemiecki 
pancernik „G neisenau” i inne po­
m niejsze okręty ,a m iny jakie zrzuca­
ły  sam oloty D yonu, objęły prawie 
wszystkie porty wroga.

?,Najpiękniejszą sw ą kartę bojową Dywizjon Ziemi Pomorskiej zapisał w  okresie Powstania 
Warszawskiego, latając z pomocą samotnie walczącej Stolicy. Spełnił on wówczas historyczną ro­
lę udziałem swym w  Bitwie Warszawskiej łącząc żołnierzy polskich walczących na Zachodzie 
z żołnierzami polskimi walczącymi w  Kraju. Zaszczyt ten opłacił ciężkimi stratami—17-cie Jego 
załóg 119 ludzi, czyli prawie 150% bojowego stanu dywizjonu zginęło nad Warszawą i spoczęło 
w e wspólnych mogiłach z żołnierzami Powstania".

_______  (Fragment ze zbioru „Lotnicy Pomorscy").

skim dywizjonem, k tóregg  samoloty 
lądow ały w  K raju, dla zabierania do 
Anglii działaczy podziemnych.

Jako dywizjon specjalny, zaopatru­
jący podziem ne arm ie okupow anej 
przez N iem ców  Europy, Dyw izjon Po 
m orski zrzucił 2.000 ton broni, am u­
nicji i innego sprzętu, gros z tego w  
Jugosławii, dla oddziałów  partyzanc­
kich M arszałka Tito.

Straty D yw izjonu w tym okresie je- 
gp specjalnej pracy wyniosły 230 lu ­
dzi.

K ilka dni przed Powstaniem  samo­
lo t D yw izjonu 301 wylądow ał w K ra­
ju, aby zabrać stam tąd działaczy pod­
ziemnych. Sądząc z rozm ów  załogi, 
k tóra była w tej akcji, przewidywano 
rozruchy i walki, ale nie przewidywa­
no  w ybuchu Powstania, a zwłaszcza

* ’‘:T- ’W d

N A  PO M O C  W A L C Z  ĄCEJ W A R SZ A W IE

Zdziesiątkow any w walkach, stra­
ciwszy ponad dw ustu ludzi i kilka- 
kroć odnaw iany, z dniem  1 kwietnia 
1943 r. Dywizjon Ziem i Pomorskiej zo 
stał odkom enderow any do specjal­
nych zadań —  zamykając swój okres 
pracy bom bardierskiej ilością 1.124 
bom bardow ań, 192 m inow ań i 22 lo ­
tów  na szukanie „dinghy” z pływają­
cymi na m orzu lotnikam i.

D yw izjon Ziem i Pom orskiej otrzy­
m ał w iele odznaczeń polskich i an­
gielskich, w iele depesz gratulacyjnych 
i  pochw ał w  rozkazach, a w księdze 
swych gości zapisał, oprócz w ielu do­
stojników , którzy odwiedzali Dyon 
na jego lotnisku, i JKM  Jerzego V I, 
który  raz sam był w dywizjonie, a dru 
g i raz z K rólow ą.

Tak na stosunki brytyjskie, było to 
nadzwyczajne wyróżnienie D vonu.

Pełniąc swą służbę specjalną, D y­
wizjon Ziem i Pomorskiej, k tóry był je 
dnym  jedynym dywizjonem aljanc- 
kim, poza Brytyjczykami i Am eryka­
nam i, jakiemu powierzono ten  właś­
nie rodzaj pracy, latał na zadania na­
przód z baz położonych w Anglii, na­
stępnie 2  Afryki, a wreszcie z baz we 
W łoszech. Przekroczył on wówczas 
liczbę tysiąca wypraw  bojowych, do­
cierając praw ie do wszystkich zakąt­
ków kontynentu i był jedynym pol-

Noujośćf
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Do nabycia we wszystkich księgarniach

w tym term inie w  jakim nastąpił. 
D la nas stacjonujących na lotniskach 
Anglii wybuch Powstania w W arsza­
wie był w prost zaskoczeniem. P ierw ­
sze wiadomości jakieśmy otrzym ali.by 
ły pełne optym izmu i zarazem dono­
siły o wielkich sukcesach. Jednakże 
my, w linii, nie podzielaliśmy en tu­
zjazmu naszych polityków, zdając so­
bie sprawę, że jeśli wojska radzieckie 
nie pójdą szybko naprzód i nie od­
rzucą N iem ców , to efekt Powstania 
musi być tragiczny, bo o pomocy z Z a­
chodu nie ma naw et mowy, choćby 
tuż tylko ze względu na odległość i 
N iem ców  po drodze.

N ao g ó ł wśród nas wszystkich prze­
ważało zdanie, że Pow stanie nie jest 
akcją m ilitarną, a tylko polityczną ma 
jącą na celu pokazanie światu, że to 
Londyn króluje nad duszami narodu. 
Potw ierdzały to raporty, w  których 
nie było wzmianki o uzgodnieniu ak­
cji z wojskami radzieckimi, czy też 
Anglosasami.

Po kilku dniach walki wraz z roz­
paczliwymi wołaniam i o pomoc z W ar 
szawy przyszły z W łoch  wiadomości, 
że nasz bratn i Dywizjon nr. 301 znaj­
duje się w akcji i że w lo tach nad Sto­
licę poniósł pierwsze straty. Że załogi 
jego od kilku dni już giną, latając nad 
W arszaw ą całkowicie spowitą w łu ­
ny ,ognie i dymy.

W  dniu 13 sierpnia z W łoch pole­
ciała nad  W arszaw ę pierwsza w ięk­
sza wypraw a, a w niej gros sam olo­
tów  z Pom orskiego D yonu. Ponieśli 
tak ciężkie straty, że rozpaczliwie żą­
dali przysłania nowych załóg. Jasne 
było, że żądają załóg z  „Lancasterów ”, 
poza „H alifaxam i” jedynych polskich 
bom bowców czterosilnikowych.

Odeszło od  nas sześć załóg, z k tó ­
rych powrócił tylko jeden człowiek.

Po paru dniach przyleciała do A n­
glii jedna „w łoska” załoga, z 301 Dy- 
onn. „Latali już nad W arszaw ą i m ó­
wili o piekle, jakie jest tam  na dole.” 
O  huraganow ym  ogniu niemieckiej 
artylerii i beznadziejności dotarcia do 
punktów  zrzutów.

Patrzyliśmy na nich napraw dę z po­
dziwem. Prawdziwi bohaterzy. Z da­
wali sobie sprawę, że ich zrzuty nie 
wystarczą ginącej W arszawie, jednak­
że-latali napraw dę w środek ognia, 
pragnąc jak najdokładniej wykonać za 
danie, z tak desperacką braw urą, że 
wzbudzali podziw naw et u  chłodnych 
Brytyjczyków, dziwiących się wciąż 
szaleństwu polskiego Powstatnia.

W  dniu 17 sierpnia nad W arszawę 
poleciała dość duża w ypraw a złożona

N A W IG A T O R  B AD A TRASĘ

z załóg południowo-afrykańskich, bry 
tyjskicb i polskich. Czy zrzuty były 
skuteczne i celne, trudno było powie­
dzieć, ale 21 sam olotów  nie powróci­
ło  z lotu.

Dywizjon 301, lecący na czele wy­
prawy i starający się „na siłę” dojść 
do punktów  zrzutów , został zdziesiąt­
kow any i znów  zaczął rozpaczliwie 
żądać nowych załóg dla uzupełnienia.

W  dniu  18 sierpnia z baz położo­
nych w A nglii w ystartow ała ogrom na 
am erykańska wyprawa, od dawna już 
szykowana i zapow iadana. W idząc 
ilość sam olotów, jakie miały lecieć 
przewidywaliśmy: -wspaniały efekt pro 
pagandow y —  jaki ten nalo t zrobi, 
podtrzym ując na duchu obrońców 
W arszaw y i przedłużając ich walkę. 
Część z nas była przekonana, że na­
szym politykom  o to właśnie chodzi­
ło, gdyż nie widziało się naw et naj­
lżejszych wysiłków żądania od Lot­
nictw  Sprzymierzonych m ilitarnej ak­
cji, a nie tylko zrzutów, k tóre nie wy­
starczały i w żadnym wypadku nie 
m ogły wystarczyć.

szawę, lotnisko „stukasów " i tory ko­
lejowe, po których bezkarnie krążyły 
niemieckie pociągi pancerne. N astęp ­
nie tragikom iczna scena, jaka się ro­
zegrała na lo tn isku Faldingw orth, 
gdzie był stacjonowany 300-tny D y­
wizjon Bombowy. O powiedziano mi 
o niej po powrocie z Londynu, do któ 
rego pojechałem  starać się o zezwole­
nie lo tu  nad W arszaw ę z am erykań­
ską załogą i którego mi odm ów iono 
ze względu na lądow anie maszyn na 
lotniskach radzieckich.

Mniej więcej było to tak: w dru­
giej połowie sierpnia na lotnisku 300 
D yonu zajechała spora kolum na woj­
skowych sam ochodów, z jakimś m a­
teriałem  przykrytym brezentam i i pod 
eskortą kilku polskich wyższych o fi­
cerów ze sztabu N aczelnego W odza,

Dyskusję zakończyło oświadczenie 
W 7C T . Pożyczki, który powiedział 
otwarcie:

—  M oi drodzy panowie. Załatw cie 
w dow ództw ie RAF-u to o cośmy pro­
sili, to zn. zezwolenie dla m ego D yw i 
zjonu na lo t —  nie na zrzuty, a na 
bom bardow anie niemieckich stano­
wisk w  rejonie W arszawy, to jeszcze 
dziś lecimy! A le nie żądajcie niem o­
żliwych rzeczy. Zresztą, jak w idzę Pa­
nowie nie znają A nglików  więc muszę 
wam oświadczyć, że zanim zdążę wy­
dać jakikolwiek rozkaz zgodny z w a­
szymi żądaniami, w brew  dow ództw u 
Stacji, zostanę aresztowany.

Słowa te  były prorocze, bo nim  
skończył m ówić do pokoju wszedł 
ad iutant brytyjskiego dowódcy Stacji 
i wezwał W C T . Pożyczkę do natych­
m iastowego stawienia się w  dow ódz­
twie.

O  czym tam  rozmawiali, już mi 
nie m ów iono.

Samochody odjechały i sztabowcy 
również.

Tymczasem 301 ginął nad W arsza­
wą w beznadziejnych lotach. Byli już
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Odwoływali się tylko ciągle do su­
m ienia świata i wygrywali w radio 
sm ętne „Z  dymem pożarów ”.

Powyższe zdanie potw ierdza zbaga­
telizowanie samorzutnych usiłowań 
300 D yonu, którego załogi chciały wy 
konać choć jedną bojow ą wyprawę, 
ażeby zbom bardować niemieckie sta­
nowiska moździerzy, niszczące W ar-

którzy zaprosili naszego dowódcę 
W  C. T. Pożyczkę, na dłuższą konfe­
rencję. Jak się okazało, sztabowcy za­
żądali, aby nasz dow ódca w tajem ni­
cy przed A nglikam i załadow ał przy­
wiezione przez nich zasobniki, na 
„Lancestery” D yonu i namówiwszy 
załogę w tajemnicy przed RAF-em po­
leciał nad W arszaw ę, dla dokonania 
zrzutów.

M iał to być jeszcze jeden efekt p ro ­
pagandowy, m ającf oddziaływać na 
sumienie świata.

N a  próżno W C  Pożyczka, napraw ­
dę świetny pilo t i wspaniały dow ód­
ca, „spec” od „Lancasterów ” tłum a­
czył owym sztabowcom, przem aw iają­
cym doń w im ieniu N . W . i cierpią­
cego kraju, że na angielskim  lotnisku 
nie da się zrobić tajemnicy z takich 
przygotow ań, że nie może się podjąć 
nam aw iania załóg na dezercję z RAFu, 
no i że „Lancastery” bez dodania im 
na w ypraw ę zbiorników  zapasowych 
(a  co też nie da się zrobić bez wiedzy 
A nglików ) dolecą nad W arszaw ę, ale 
już nie zdołają wrócić do swych baz w 
Anglii.

—  T o  nic! —  oświadczył jeden ze 
sztabowców —  Po dokonaniu zrzu­
tów  powyskakujecie ze spadochrona­
mi i przyłączycie się do szeregów o- 
brońców  W arszawy!

O tym, jaki efekt wywoła w o- 
czach wszystkich Sojuszników taka de­
zercja całego polskiego dywizjonu i 
jakie może za sobą pociągnąć następ­
stwa, zacny sztabowiec nie myślał

Pędzono nas przed czołgami...
N a  p u n k c ie  s a n iia rn y m  sp o ty k a m  k o b ie tą , 

k tó r a  ra ze m  z  s e tk a m i in n y c h  tw o r z y ła  ż y w y  
m ur, ch ro n ią c y  u z b ro jo n y c h  z b r o d n ia r z y  n ie ­
m ie c k ic h . U d a ło  j e j  sią  u c iec  i o p o w ia d a  
nam  sw e  p r z e ż y c ia :

—  P ą d z ił i  nas u licą  M a rs za łk o w s k ą , w  gru  
p ie , l ic zą c e j  s to  k i lk a d z ie s ią t  osób. Z a  n a ­
m i  —  k i l k u  N iem có w , p o p rze b ie ra n y c h  w  
s u k n ie  i k a p e lu s ze  d a m sk ie , z  re w o lw e ra m i, 
w y m ie r z o n y m i w  n a sze  p le c y . D o p iero  za  ty m  
c zo łg , na k tó r y m  u m ie szc zo n o  na w id o c z n y m  
m ie js c u  p ią ć  k o b ie t. T eg o  ro d z a ju  obsta w ą  
m ia ły  t r z y  c zo łg i. P o c h ó d  p o su w a  sią  u licą  
P iu sa . J e d e n  z  k o n w o ju ją c y c h  w o ła :

—  J e ż e l i  zg in iec ie  to  n ie  c d  n a szy c h  
s tr za łó w , a le  od  k u l  p o lsk ic h  b a n d y tó w !

C zo łg i d o s ta ją  sią  p o d  o b s tr za ł. Z  ja k ie ­
goś o k n a  p a d a  b u te lk a  z  b e n z y n ą  i  je d e n  z  
c zo łg ó w  z a c zy n a  sią  p a lić . K o b ie ty , n ie  z w a ­
ża ją c  na w y m ie rz o n ą  broń , z e s k a k u ją  i  p ie rw  
sza  g ru p a  d o p a d a  b a ry k a d y . W  ty m  m o m e n ­
cie  s z a ł  ja k i ś  ogarn ia  re sz tą  b ie r n y c h  d o ­

ty c h c z a s  k o b ie t. R zu c a ją  sią  z  g o ły m i  rą k o -  
m a na N ie m c ó w , z a c z y n a ją  s z a rp a ć  ich  d a m ­
s k ie  su k n ie , ch cą  d ra p a ć  ich  tw a r ze . N ie m ­
c y  w  o s łu p ie n iu  p r z e z  ch w ilą  n ie  rea g u ją . 
Z re s z tą  j u ż  w jd z ą  n ie p o w o d z e n ie  a k c j i  i w y ­
d a ją  r o z k a z  w y c o fa n ia  sią. W ra c a ją  z  p o w ro ­
tem  w  A l .  S zu c h a .

N a  d ru g i d z ie ń  zn o w u  p r z e m a r s z  p o d  re ­
w o lw e ra m i na p l. Z b a w ic ie la . 1 ta m  u d a ło  sią  
c z ę śc i k o b ie t  uc iec .

—  A  w iec ie ,  —  k o ń c z y  o p o w ia d a ją c a  —  

co p o w ie d z ia ł  je d e n  z N ie m c ó w  g d y ś m y  b y ­
ł y  na S zu c h a ?

—  M u sic ie  p o n ie ść  p e łn ą  o d p o w ie d z ia l­
n o ść : n a w e t  je ż e l i  n ie  b ie r ze c ie  u d z ia łu  w  
p o w s ta n iu , to  w a lc zą  w a s i sy n o w ie  i m ę ż o ­
w ie . A  g d y b y ś m y  w a s zw o ln ili,  to  p ó jd z ie  
c ie  p rze n o s ić  b ro ń ! J u ż  m y  w as zn a m y ...

T a k , w  ty m  je d n y m  N ie m ie c  s ię  n ie  p o ­
m y li ł .

(Przedruk z prasy powstańczej — 
^Warszawa, koniec sierpnia 1944 r.)

nie zdziesiątkowani, ale poprostu wy­
bici do nogi. Latali jeszcze czas jakiś 
w- ilości paru maszyn, lecz nic to  po­
móc nie m ogło.

T ak  minął okres aż do chwili pod­
dania W arszawy, w gruzy zamienio­
nej.

Przestali ginąć bohaterzy z 301 D y­
onu, jedyni polscy żołnierze, którzy z 
Zacbodu nieśli pomoc ginącej W a r­
szawie. Ponieśli ciężkie straty przekra­
czające 150% bojowego stanu D yw i­
zjonu. Z ginęło ich 119 w lotach nad 
Stolicą. W ielu  z nich, W arszaw iaków , 
waliło się na domy, w których nie* 
gdyś mieszkali, na swoje własne uli­
cę!..

Spadali na gruzy płonącej W arsza­
wy jakby na stos ofiarny śmiercią swą 
wypełniając historyczną rolę i łącząc 
żołnierzy polskich walczących na Z a­
chodzie z żołnierzami., polskimi wal­
czącymi w K raju, w  jednej, wspólnej 
bitw ie i we wspólnych m ogiłach!...

301 D yw izjon Bombowy Ziem i Po­
morskiej po Pow staniu W arszaw skim  
otrzym ał zaszczytną nazwę: D yw izjon 
Obrońców  W arszaw y i pierwsze w  
polskim lotnictw ie bom bowym  Z ło te 
Krzyże „V irtu ti M ilitari”.

Taki był epos bojowy Pom orskiego 
D yonu —  bohaterskiego D ywizjonu 
Obrońców  WarszaWy.!

/^oii/osć!
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Pieśń niepodległa

„ T ylko  poezja  po lska  c i f  nie zdradzi, żoł- 
n ierzu“ —  pisał k ie d yś  S te fa n  Żerom ski, w  
tych  p ro s tych  słow ach za m yka ją c  n a jis to t­
n ie js z y  sens narodow ej lite ra tu ry  P olaków .

Bo i rzeczyw iśc ie  —  w  uparte j, n ieprze­
jed n a n e j, n ieug ięte j, s tu k ilk u d zies ię c io le tn ie j  
w alce narodu po lskiego  o w olność, o n iep o d ­
leg łość , o p o lity czn e  i sp o łeczn e  w yzw o len ie  
p o ezja  po lska , po lsk ie  p iśm ienn ic tw o  p iękn e  
w iernie to w a rzyszy ło  p o lsk im  żo łn ierzom , 
w szy s tk im  bo jow nikom  „św iętej  —  pow szech  
nym  p rzekonan iu  —  spraw y“.

Im iona  gen. Ja ku b a  Ja sińsk iego , C ypriana  
G odebskiego. S ew eryna  G oszczyńskiego , M ie­
czysła w a  R om anow skiego, E dw arda S ło ń sk ie  
go, p o e tó w  - żo łn ierzy  i bohaterów  pow stań  
narodow ych  —  to s lu p y  m ilow e te j  drogi, 
k tórą  p rzeszła  nasza „muza gniew u".

Im ion  tych  w iele w ięcej  —  i nie na3za tu  
spraw a w szys tk ie  je  w ym ieniać. W a żn ie jsza  
rzecz, że obok znanych  i m n ie j znanych , g ło ­
śnych  i m n ie j g łośnych  ży je  w  pam ięci naro­
d u  w spom nien ie  ty s ię cy  bezim iennych  tw ór­
ców, k tó rych  p isa rsk i w k ła d  w  d zie ło  w a lk i  
ugruntow ał osta teczn ie  tra d yc je  p o lsk ie j „ple 
śn i n iepodleg łej".

J a k  ogrom na je s t (d la  p rzy k ła d u )  sp u śc iz­
na p o e ty ck a  pow stan ia  listopadow ego , w y ­
s ta rc zy  w spom nieć, że „p ieśn i“ z tego okresu  
w yzw o leń czych  bojów  p o zosta ło  bez p rzesa ­
d y  tysiące, że n iem ało  spośród  nich to  d z ie ­
ło  w ielk ich  naw et tw órców  ja k  J u liu sz  S ło ­
w acki. ale jeszcze  w ięce j  —  to tw órczość  a- 
nonim ow a sza re j m asy  żo łn iersk ie j, p ro d u k t  
p a trio tyczn eg o  natchnienia  n ieznanych  p ie ­
śn ia rzy . N iem ało  tego rodza ju  u tw orów  p o ­
zo s ta ło  ja ko  lite ra ck i śla d  in su rekc ji sześć ­
dziesią tego  trzeciego roku, da ł ich bez lik u  
ro k  1905.

W ierna sw o je j tra d y c ji to w a rzyszy ła  
„pieśń n iepodleg ła" i żo łn ierzo w i w a lk i p o d ­
zie m n e j w  la tach o k u p a c ji 1939 —  1944. J u ż  
p ierw sze  m iesiące o d zy sk a n e j w olnośc i odsło  
n ily  z  ta jem n ic  kon sp ira c ji łą k i licznego  a- 
czestn ic tw a  w spó łczesn ych  poetów  i p isa rzy  
p o lsk ich  w  w alce z na jeźd źcą , n ie jed n o ­
kro tn ie  na przem ian  —  ra z piórem , raz gra­
natem  i  p isto le tem .  W  zgodzie  z tra d yc ją  
w sp ó łd z ia ła ły  z  n im i w te j  w alce bezim ienne  
szereg i tw órców  - pa trio tów , p o d trzy m u ją ­
cych w  m iarę sw oich  skro m n ych  s ił i śro d ­
k ó w  ducha n ieprzejednanego  oporu w  m a ­
sach lądu  polskiego. M y, k tó r zy  p rze ży liś ­
m y  t u 'w  W arszaw ie, w  hero icznej S to lic y ,  
m roczne la ta  n a jo kru tn ie js ze j n iew o li p o d  
strażą  h itlerow skiego  zbira  i n a jtra g iczn ie j­
sze  tygodn ie  pow stan ia  p a m ię ta m y  dobrze  tę  
litera turę , zn a m y  d o skona le  ca łą  gradację  
je j  w a rtośc i  —  od  w prost w sp a n ia łe j ja k  na 
w arunki o ku p a cy jn e  k s ią żk i „Pieśń N iepo­
d leg ła "  (k tó r e j  re ed yc ji i  d z iś  nie p o w sty ­
d z iłb y  się  n a jb a rd zie j ku ltu ra ln y  w yd a w ca - 
b ib lio fil)  aż po owe u liczne p ieśn i o „pam ięt 
nym  roku  1939. k ie d y  wróg napadł na P o lskę  
t  nieba w ysokiego".

'W szys tk ie  one — l  te sp o d  pióra u ta len ­
tow anych  p isa rzy  i te „podw órzow e" c zy  
„tram w ajow e" jednakow o  dobrze  s łu ż y ły  te j 
sa m ej spraw ie  —  spraw ie  w a lk i, w a lk i b e z ­
pardonow ej aż do osta tecznego  zw ycięstw a .

R o zp ię to ść  w  tym  zakresie  b y ła  ogrom na, 
ta k  p o d  w zg lędem  sto p n ia  w a rtośc i a r ty s iyc z  
n e j ja k  i ro d za jó w : w iersze  liryc zn e  i epickie, 
sa ty ry  i fra szk i, p a m fle ty  i p ieśni, ludow e i 
żo łn iersk ie , p a te tyczn e  i kp iące  —  w szelk ie .

C o ko lw iek  o nich  sądzić , o ich  walorach  
literackich , w szy s tk ie  one p rzed sta w ia ją  sobą  
bezcenną w artość  w span ia łych , a u te n ty c z ­
nych  d o kum en tów , doskona le  obrazu jących  
nastro je  n u rtu jące  p o p rzez sp o łeczeństw o ,  —  

są  zn a ko m itym  odźw ierc iad len iem  jego uczuć  
i m yśli.

P ow stan ie  w arszaw skie  —  stra szliw e  w a­
ru n k i, w  ja k ich  rozgryw ał się  ten  k rw a w y  
dram at narodu  —-  nie s tw o rzy ło  sp r zy ja ją ­
cych  o ko liczn o śc i d la  tw ó rczych  natchnień. 
C odzienna  n iem al m asakra, kon ieczność  p ro ­
w adzen ia  w y tę żo n e j w a lk i ponad  psych iczne  
s i ły  i żo łn ierzy -p o w sta ń có w  i cyw iln e j ludno  
ści s to licy  P o lsk i  —  kobie t, s ta rców  i d ziec i  
—  w szys tk o  to, absorbując całe zasoby ener­
gii, praw ie że  bez re sz ty , nie zostaw ia ło  m ie j 
sca  na tw órczość. M im o to p o zosta ła  z o k re ­
su  pow stan ia  znaczna  spuścizna , tym  b a rd zie j 
in teresująca, że w  ta Y c h  w łaśn ie  zrodzona  
w arunkach.

W iersz Ja siń sk ieg o  („R udego") „Żądamy  
am anicjC , d ziś  ju ż  ty lk o  lite ra ck i d o kum en t, 
pam iętam  w  c iężk ich  dn iach  sierpn iow ych  
w y w o ły w a ł w strząsa jące  w rażenie.

J e s te m  d u m n y  ja k o  autor, że p rzed  po ­
w stan iem  jeszc ze  napisana p rzezem nie  pieśń  
„ W arszaw skie  dzieci!"  na n iek tó rych  b a ryka ­
dach mego rodzinnego m iasta  urasta ła  do  po  
w agi hym nu, każącego um ierać, a nie p o d d a ­
w ać się, krzep iącego  w iarę w  o sta teczne  zw y ­
cięstw o nad zn ien a w id zo n ym i d y w iz ja m i von  
dem  Bacha.

N iew iadom o czem u w  okresie  pow stan ia  
w łaśn ie  —  tru d n e  to są rzec zy  do w y tłu m a ­
czenia  —  u trw a liła  się  i ugruntow ała  d e fin i­
tyw n ie  popularność w  p o w sta ń czych  szeregach  
zn a n e j ju ż  d ziś  pow szechnie  p io se n k i „Serce  j 
w  plecaku".

W a lc zy li i um ierali ze sw o ją  p iosenką  na 
ustach  d z ie ln i żo łn ierze  ba ta lionu .p a ra so la " .

I  tym  razem  „poezja p o lska " nie zdradziła  
żo łn ierza  Spraw y.

Trzeba , aby  ta  „pieśń n iep o d leg ła ', k tóra  
nie opuściła  w alczących  naw et w ted y , gdy  
zd radza li ich inni, pozosta ła  w ży w e j p a m ię ­
ci narodu.

J e s t  ona na jw span ia lszym  i n a jtrw a lszym  
p om nik iem , ja k i w ystaw iono  boha terstw u  lu ­
du Warszawy.

Z. j  €3 O  W
Żądamy am
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Zbigniew Jasiński (Rudy)
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Tu zębjr mamy wilcze, a czapki na bakier.
Tu u nas niki nie płacze w W alczącej W arszawie.
Tu się Prusakom  siada na karku  okrakiem ,
I wrogów gołą garścią za gardło się dławi.

A wy tam wciąż śpiewacie, żc z kurzem  krwi bratniey 
Że w dymie pożarów niszczeje W arszawa,
A my tu nagą piersią na strzały arm atnie.
Na podziw wasz, na śpiew i na wasze braw a.

Czemu żałobny chorał śpiewacie wciąż w Londynie, 
Gdy ta  nadeszło wreszcie oczekiwane św ięto!
U boku swoich chłopców walczą i dziewczęta,
I małe dzieci walczą i krew radośnie płynie.

Hallo!— Tu serce Polski!... Tu mówi W arszawa!
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą z audycji!
Nam ducha starczy dla nas I starczy go dla was! 
Oklasków też nie trzeba! Żądamy am unicji!

Piosenka
Pałacyk Michla, Żytnia, Wola 
Bronią jej chłopcy spod „Parasola".
Choć nic Tygrysy, m ają Visy 
To W arszawiacy, fajne urwisy 
Są.

Czuwaj w iaro i  w ytężaj słuch 
Prę* swój miody duch 
P racu jąc za dwóch 
Czuwaj w iaro I w y lę ią j słuch 
P ręż swój młody ducb jak sta’.

Każdy chłopaczek chce być ranny,
Sanitariuszki śliczne są panny.
A gdy clę tra fi kula jaka,
Poprosisz pannę, da cl buziaka 
Hej!

Czuwaj...
Z tyłu za liuią deków niki.
Tntendentura, różne umrzyki 
Gotują zupę, czarną kawę,
Takim  sposobem walczą za sprawę 
Hej!

Czuwaj...
Za to dowództwo jes! morowe,
Bo w pierwszej linii nadstaw ia głowę,
A najm orowszy z przełożonych 
To jest nasz „Mieclo" w kółko gołonj 
Hej!

Czuwaj—
W iara się bije, w iara śpiewa,
Szkopy się złoszczą, krew  ich zalewa,
Różnych sposobów się Im ają 
Co ehwlla „szafę” nam posyłają 
Hej!

Czuwaj—
Lecz na nic „szafy" i granaty,
Za każdym  razem  dostają  baty 
f co dzień się przybliża chwila 
Że zwyciężymy I do cywila
Hej!

Czuwaj—

Sanitariuszka Małgorzatka
Mokotów

Słowa lana Markowskiego
Przed akcją była skrom ną panną 
M ieszkała gdzieś w Alei Róż.
Miała pokoik z dużą w anną 
Pieska plnezerka no 1 już! 
r pantofelki na koturnach 
I to i owo, względnie lub,
Trochę przekorna i czupurua 
1 tylko Mewa albo Klnb.
Na plażę biegła wczesnym ranki ci'
Żeby opalić w ierzch i spód.
Ozlsiaj opala się -Junak iem "
I razem z nami wcina miód.

Sanitariuszko Malgorzatko!
Ty najpiękniejsza, jaką znam.
Na pierwszej Unii do ostatka 
Prom ienny uśmiech niesie nam 
A gdy nadarzy ci się gratka,
Że cię postrzelą w praw y but.
To cię opatrzy M ałgorzatka,
Słodsza niż przydziałowy mló<’

tu  M ałgorzatka to unikat.
Gdym na Pilicką dzisiaj wpadł,
Czytała głośno kom unikat,
A w dali „cicho" szum iał Piat.
Tak jakoś dziwnie się złożyło 
t choć nie m iałeś żadnych szans 
Lecz niespodzianie przyszła miłość 
Jak  am unicja do pe-panc. 
idylla trw a ja tr  do końca.
Lecz m arny szczegół zgnbił cię 
Dziś z innym chodzi po Odyńca 
Bo drań m a „Stena", a ty nie!

• Sanitariuszko M algorzatko!
Jakże twe serce zdobyć mam.
Choć spraw a wcale nie' jest gładka 
Ja  jednak sposób ua nią znam.
Od W róbla dziś pożyczę „Visa",
A gdy nastanie wreszcie mrok 
Pójdę na szosę po Tygrysa 
W ręce Małgosi oddam  go.

Pierwszy marsz Mokotowa
Nie g ra ją  nam surmy bojowe 
t  werble do szturm n ni* warczą.
Nam przecież te noce sierpniowe 
I prężne ram iona wystarczą.
Niech płynie piosenka z barykad 
W śród bloków, zaułków, ogrodów 
Z chłopcami niech idzie na wypad 
Pod rękę przez cały Mokotów.

Ten pierwszy m arsz m a dziw ną moc 
T ak w piersiach gra, aż braknie  tchu 
Gdy w słońca żar, czy w chłodną noc 
Prow adzi nas pod ogniem luf 
Ten pierwszy m arsz niech dzień po dniu 
W  poszumie drzew i w sercach drży,
Bez próżnych skarg i zbędnych słów.
To nasza krew , to czyjeś łzy.

Niech w ia tr ją  poniesie do m iasta 
Jak  żagiew płonącą 1 krw aw ą.
Niech w górze |eaw iśnle na gwiazdach,
Czy słyszysz płonąca W arszaw o!
Niech zabrzm i w uliczkach znajom ych,
W alejach, gdzie bzy Już nie kw itną,
Gdzie w tw ierdze zmieniły się domy.
Gdzie serca z zapału nie s tygną  

Ten pierwszy m arsz—

Tu mówi Warszawa!
Uwaga!
Tu mówi W arszawa!
N otujcie w „T rybunach" I „Tlmes‘aeh‘
Trzymamy się jeszcze!
Słyszycie! Uwaga!
Robotnik, lud.
Dzieci ua szańcach.
T u s  ru in , pożarów  i zgliszcz 
Przem aw ia 
Wolności stolica.
Nie łatwo tak  
Damy się zniszczyć —
Możecie się nami zachwycać 
Jak  długo!
To o tym nie wiecie!
Dopóki krew  płynie nam  w żytach.
Bo ducha Narodu nie zgniecie 
M  przem oc brutalna 
NI siła.
Tu bracia żołnierzy i  Tobroku,

Synowie walczących w Cassino 
Meldują w ogniowym walk buku:
Za wolność gotowiśmy zginąć 
Bój za nas 
i za was się toczy,
Lecz wnika nie rów na.
Uwaga!
W krw i za was 
I za nas tu broczy
W alcząca — Zwycięska — W arszaw a!

Konkurs „Robotnika" i „Przyjaciela Dzieci”
W spomnienie dziecka

z Powstania Warszawskiego
Wszystkim nam wiadomo, że w powstaniu warszawskim 

brały bardzo czynny i liczny udział dzieci. Znane są nam, uczest­
nikom powstania, bohaterskie czyny dzieci —  chłopców i dziew­
cząt — 12, 13, 14-letnich na ulicach i barykadach, walczącego 
miasta.

Dużo z tych bohaterskich czynów dzieci, np.:
— atakowanie czołgu butelką z benzyną przez 13-oletniego

chłopca, # . . . .  .
—  przenoszenie wiadomości, amunicji, brom, do tego czę­

sto kanałami. . .
—  zbieranie i przenoszenie rannych pod kulami niemie­

ckimi, — wspominamy do dziś dnia z głębokim podziwem. ^
W ielu z małych bezpośrednich lub pośrednich uczestników 

powstania zginęło. Wielu żyje. Wspomnienia stopniowo zacie­
rają się w pamięci.

Czyny dzieci uczestników powstania, zasługują na upamięt­
nienie. Opisane i zebrane powinny stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu młodego pokolenia.

•-Z tych założeń wychodząc, Redakcja „Robotnika” ogłasza 
w drugą rocznicę powstania warszawskiego konkurs dla dzieci—  
uczestników powstania —  na temat:

W spomnienie z Powstania 
Warszawskiego

Warunki" _konkursu: «
1) w konkursie mogą wziąć udział dzieci (chłopcy i dziew­

częta do lat 16-u), biorące czynny udział w powstaniu, względ­
nie, przebywające w Warszawie podczas powstania,

2) forma i wielkość pracy dowolne; opis może być ilustrowa­
ny rysunkami własnoręcznie wykonanymi,

3) termin nadsyłania prac do dnia 30 września r. b.
Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody. Prace nagro­

dzone będą drukowane w dodatku dziecięcym „Robotnika” —  
w „Przyjacielu Dzieci".

Skład Komitetu Konkursowego zostanie podany do wiado­
mości w późniejszym terminie.

Zwracamy się do naszych Czytelników o zainteresowanie 
konkursem swoich najmilszych.

Wszystkich młodych czytelników „Robotnika" i „Przyjacie­
la Dzieci" zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie.

Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji: Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 121.

^  ~ ^  ***** i— j~i r . j-jyr— u T
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Gdy godzina „W“ wybiła
spełniliśm y nasz obowiązek

Cofam wg pamięcią o dwa lata i 
próbuję sobie przypomnieć, iak się to 
zaczęło.
- Właściwie nie to jest ciekawe. Za­
częło się bardzo po prostu: od rozka­
zu, który rozniesiony po mieście we 
•wczesnych godzinach rannych, 1 sier­
pnia 1944-go roku, brzmiał krótko: 
godzinę „W ” —  godzinę walki — wy 
znaczono dziś na 5-ta po południu. 'I'o 
jedno zdanie wyczerpywało sprawę.

Daleko bardziej istotne jest nato­
miast, co myślał i jak zareagował na 
tę  wiadomość każdy z nas — żołnie­
rzy podziemnej armii.

W  pamięci stanęły mi wówczas 
wszystkie poprzednie odprawy, na 
których mówiono o powstaniu. -

Dyżur w OPL 
ma te raz  p. Rest.. .

Wybuch Powstania w historyczny wio 
rek dnia 1 sierpnia zastał mnie wraz i 
toną w okolicy ul. Zórawiej. Chroniąc się 
•przed seriami karabinu maszynowego, 
którymi zionął przesuwający się wzdłuż 
Zórawiej czołg niemiecki, wpadliśmy do 
pobliskiej restauracji. W ślad za nami, 
ale nie drzwiami już, lecz oknem, posy 
pgla się przeznaczona już specjalnie dla 
nas nowa seria — tłukąc szyby, demolu­
jąc lustra, przebijając na wylot oparcia 
krzeseł i stoły i dudniąc złowrogo po zra 
nionych strunach fortepianu. Leżeliśmy 
Swszyscy plackiem na podłodze, nie zdając 
•obie właściwie sprawy z tego, co zaszło.

O opuszczeniu restauracji nie było już 
mowy.

W ten sposób dobrotliwy los postano­
wił zrekompensować mi pięć lat konspi­
racyjnej abstynencji, zm uszając niejako 
nie tylko mnie, ale co ważniejsze restau­
ratora, do uważania mnie za „gościa" — 
niejako w  „permanencji". Więc jednak 
jest sprawiedliwość na świecie. Ja, który 
przez pięć lat skrzętnie omijałem lokale 
publiczne, mieszkam dziś — w restaura­
cyjnym gabinecie.

Rzecz jasna, bierzemy wraz z żoną 
czynny udział w życiu kamienicy, której 
lokatorami staliśmy się w tak niespodzie­
wany sposób. Godność lolcatora pociąga 
za sobą nie tylko przywileje, ale i obo­
wiązki, to też nie bez radosnej dumy uda­
łem  się na dyżur, wezwany przez komen­
danta miejscowego OPL. Minęły trzy noc 
«e godziny. Senne oko komendanta OPL 
spojrzało na rozkład dyżuru w ślad za 
bladym okiem kieszonkowej latarki.

— Teraz dyżur mają p. Iwański i Mar­
cinkowski, a paąa zastąpi p. Rest—zwró­
cił się do mnie komendant.

Panowie Iwański i Marcinkowski zja­
wili się natychmiast, na pana Resta cze­
kaliśmy bezskutecznie dobry kwadrans, 
nim na podwórku zabrzmiał tubalny głos 
komendanta:

— IPanie Rest, na dyżur!
Odpowiedziała nam pełna obojętności 

cisza. Komendant i dozorca udali się oso­
biście na poszukiwanie niesfornego m na  
Resta. Poszukiwania trwały przez następ­
ne trzy godziny, podczas których jedyną 
osłodą były dla mnie odzywające się z 
różnych pięter, to z frontu, to z oficyny 
zawołania: ,ęzy jest pan Rest?" p r z e ­
praszam, czy tu mieszka p. Rest 9" „Czy 
nie znacie państwo pana Restat" „Gdzie 
U licha mieszka ten Rest" itp.

Lecz Resta nie było nigdzie. W między 
czasie minęły godziny dyżuru drugiego, 
zjawiło się nowych trzech zastępców, a 
między innymi moja żona, ja zaś mogłem 
w  spokoju udać się na dobrze zasłużony 
odpoczynek.

Łatwo sobie można wyobrazić, jaka by 
Za moja wściekłość i zdumienie, gdy po 
trzech godzinach obudził mnie ze snu 
chóralny okrzyk wszystkich trzech war­
tujących:

— Panie Rest na dyżur!
Znając już z własnego gorzkiego do­

świadczenia, czym się kończy takie zawo­
łanie. pobiegłem co prędzej na podwórze, 
by wyzwolić swą żonę od straszliwego 
•widma pana Resta. Zony na podwórzu 
nie zastałem. Głos jej na przemian z jło- 
sami innych wartujących, rozbrzmiewał 
co chwila z różnych pięter, tak, że w ca­
łym  domu krzyżowały się krzyki: .fan ie  
Rest, na dyżur!" „Czy jest tu pan Rest!"  
^broszę obudzić pana Resta" i tak w nie-1 
tkończoność!

Nie wierząc w zjawienie się pana Re­
sta, niczym deus ex machina, wściekły, 
klnąc na czym świat stoi pana Resta, 
udałem się do komendanta O. P. L. z 
prośbą o wyznaczenie mojej żonie mniej 
mitycznego zastępcy.

Pan komendant wydobył z kieszeni li­
stę z rozkładem dyżurów i przy mdłym  
śuńetle latarki ujrzeliśmy z przerażeniem, 
że n ieuchw ytny pan Rest dyżurować wv 
nien, w zasadzie w permanencji, figuru­
je bowiem na wszystkich dyżurach przez 
okrąglutką dobę.

Wyrwałem komendantowi z ręki roz­
kład dyżurów, wpiłem się weń wzrokiem  
i™ nagle zrozumiałem: Rest był to po pro 
stu skrót słowa „restauracja", której ga­
binety stały się przygodnym azylem dla 
nieznanych, rzecz jasna, komendantowi 
bloku z imienia i nazwiska, świeżo kreo­
wanych lokatorów naszej kamienicy.

Mityczna postać pana Resta rozwiała 
się jak dym. Pozostał tylko po nim potęż­
ny chóralny śmiech, którego wybuch 
przez wiele minut zagłuszał w kamienicy 
wybuchy bomb, spadających no miasto 
$ niemieckich samolotów.

GRZEGORZ IAŁĘBKJ

W ięc znaczy wszystko jest przygoto­
wane, może znaczy porozumiano się z 
sojusznikami. To, były wszak warunki, 
które określono jako niezbędne ele­
menty decyzji i one miały gwaranto­
wać sukces. Pomyślałem sobie: zwy­
cięstwo trzeba będzie jeszcze drogo 
okupić i dobrze się o nie postarać, ale 
w każdym razie jest szansa.

N a oko rozwój wypadków w W ar­
szawie w ostatnich dniach lipca (a 
przede wszystkim masowa ucieczka 
niemieckich urzędów i odgłos armat 
frontowych za W isłą) tworzył dodat­
kowo korzystny nastrój, aby z pełnym 
optymizmem odnieść się do wydane­
go rozkazu.

Taki sądzę był stan uczuć całej żoł­
nierskiej masy na wieść o wybuchu 
powstania.

Gruntował się on na zaufaniu, da­
wał perspektywy upragnionej otwar­
tej walki z wrogiem, miał w sobie ów 
konieczny czynnik, jakim jest szansa 
na zwycięstwro.

Ponad wszystko był jednak rozkaz. 
Pierwszym obowiązkiem żołnierza jest 
rozkaz wykonać i ta fundamentalna 
podstawa organizacji i dyscypliny woj 
skąwej wydaje się być -wystarczają­
cym argumentem, aby w ocenie po­
wstania warszawskiego oddzielić tych, 
co rozkaz wydali, i tych, co go wyko­
nywali.

O tym, że nas oszukano — o tym, 
że nie było porozumienia i że w pla­
nach strategicznych wojsk radzieckich 
nie leżało zdobycie W arszawy — że 
z zachodu nie przyjdzie pomoc, mieli­
śmy się dowiedzieć wiele miesięcy 
później. D o ostatniej chwili powsta­
nia wracały jak refren zapewnienia 
dowództwa, „działamy _ w porozu­
mieniu — pomoc nadejdzie —  wy­
trwajcie".

A wytrwać było diabelnie trudno.

N ie bardzo dziś umiem powiedzieć, 
czemu należy przypisać, że jednak 
Warszawa broniła się równe dwa mie 
siące. Myślę, że przyczyn trzeba szu­
kać zarówno w przyrodzonej brawu­
rze Polaków jak i w śmiertelnej nie­
nawiści do Niemców, że złożyły się tu 
jednakowo nieuzasadniona wiara w 
cud zwycięstwa i brak —  w dalszych 
fazach — innej drogi do w y b o ru .

N ie można pominąć również wpły­
wu działań wojennych na wschodzie, 
które absorbowały Niemców i nie po­
zwoliły im zająć się wyłącznie waiką 
z powstańcami. Pomoc Armii Czer­
wonej w postaci zrzutów i współdzia­
łania lotnictwa i artylerii w  końcowej 
fazie również znacznie ułatwiły nam 
obronę.

Sześćdziesiąt trzy dni niebywałego 
wysiłku i napięcia mięśni, serca i ner­
wów, sześćdziesiąt trzy dni nieustę­
pliwych krwawych zmagań z wro­
giem do kresu tego, co człowiek mo­
że wytrzymać zostawiło w pamięci 
ślad niezatarty. Takie przeżycia nie 
powtarzają się często i nie miiają bez 
echa.

Dlatego wśród tych, co przeżyli, a 
każdy z nas przypisać to może włas­
nemu szczęściu —  wobec tylu innych, 
co tego szczęścia nie mieli —  budzi 
się rodzaj dumy i zadowolenia, żeśmy 
się nie oszczędzali, że -walczyliśmy z 
najgłębszym przekonaniem o dobrze 
spełnionym obowiązku.

Osobnym rozdziałem jest sens i po­
żytek powstania. Tego z każdym 
dniem walk coraz trudniej się było do 
szukać, coraz trudniej było zrozumieć 
dlaczego i po co?

Ale na te pytania przeciętny żoł­
nierz powstania -warszawskiego nie 
mógł i nie umiał odpowiedzieć i za ich 
istnienie nie odpowiada.

E. J. Strzelecki

Od północy do świtu
Gwiazdy nad frontem jarzą się, mi­

gocą, mrugają. Raz poraź któraś 
przelatuje niebo w szaleńczym pę 
dzie, jak pocisk zabłąkany. Ulica 
Czerniakowska. Poprzez woń spale­
nizny w iatr przynosi zapach wsi. |Za- 
pach pola i nocy sierpniowej. Łuny 
na widnokręgu. Tuż blisko Mokotów 
i Czerniaków, z dala płonie śródmie­
ście.

Północ. Zbiórka kompanii. Osta­
teczne sprawdzenie broni. Rozdzie­
lono suchy prowiant. Za chwilę wy­
ruszamy do natarcia. Cel — koszary 
DAK przy ulicy Podchorążych.

Z klasztoru na Służewcu dudni ar­
tyleria. To placówki niemieckie na 
Służewcu, Dworkowej i Podchorą­
żych, porozumiewają się między so­
bą. Czerwonymi kulami przelatują 
pociski świetlne.

Pluton za plutonem wsiąka w- noc. 
Przez ulicę, podwórzami, przez ogro­
dy, wykroty. Szybko, cicho. W idać 
tylko sylwetkę poprzednika. Szyb­
ko, szybko, byle dołączyć. Chełm­
ska, Czerska. Znów podwórza, sto­
py parzy rozpalony gruz. Ogród. 
Dziura w płocie. Cienie wędrują do 
góry. Znieruchomieliśmy w upior­
nym świetle rakiety. Cienie opada­
ją w  dół. Znów naprzód. Już ob­
strzał z Dworkowej — serie świ­
szczą, chichocze ckm. (Za m ur, za 
gruzy i naprzód. Byle cicho, byle 
szybko. Sylwetka poprzednika maja­
czy w mroku. Na karku gorący od­
dech sąsiada. Padnij — nad głowa­
mi pociski świetlne z rkm. Padnij — 
znów rakieta.

W lewo w skos gdaczą peemy, od­
powiadają ostrym  trzaskiem  kb. 
Trzask, huk, synkopy 4 granatów. 
Rotmistrz Garda nawiązał łączność 
z nieprzyjacielem. Naciera na kosza­
ry DAK. Celem kompanii naszej są 
bunkry położone na praw o od ko­
szar i klasztor N azare'anek. Docie­
ram y na tyły ulicy Nowosieleckiej.

T y s i ą c  k a r a b i n ó w
Siły i środki walki powstania  W arszawskiego

W  rocznicę powstania spróbujemy 
dokonać krótkiego przeglądu sił i 
ś ro d k ó w , którymi dysponowali dnia 
1.VII, a następnie w trakcie swej wal­
ki powstańcy warszawscy. Materiał 
cyfrowy zaczerpnięty został z zesta­
wienia dokonanego w ostatnich 
dniach września 1944 roku w sztabie 
gen. Chróściela (M ontera), dowódcy 
powstania. Egzemplarz tego zestawie­
nia znajduje się w archiwum Instytu­
tu Pamięci Narodowej.

-*
Wybuch powstania zdecydowany 

został przez do-wództwo AK i Delega­
turę bez porozumienia z innymi orga­
nizacjami wojskowymi. Pomimo to za 
równo Armia Ludowa, jak Korpus 
Bezpieczeństwa i Polska Armia Ludo­
wa -wzięły w nim udział, gdyż jak pi­
sało czasopismo „Armia Ludowa" 
(N r. 15 z 15.8.44 r .): „Akcja zbrojna 
—  niezależnie od tego, kto i w jakim 
celu ją wywołał, —  znalazła poparcie 
w najszerszych masach ludu W arsza­
wy”. Suma nienawiści, nagromadzo­
nej w ciągu 5-ciu lat okupacji była tak 
wielka, że spotęgowana jeszcze pod­
nieceniem związanym z szybkim zbli­
żaniem się frontu do Warszawy, mu­
siała zareagować czynnie na hasło 
walki zbrojnej.

Toteż już w pierwszych dniach po­
wstania do walki stanęło łącznie w 
szeregach AK, AL, KB i PAL około 
45.000 ludzi.

Zaledwie część ich była uzbrojona i 
to bardzo niedostatecznie. W' dniu 1 
sierpnia oddziały powstańcze posiada­
ły około 1000 Karabinów, 7 ciężkich 
karabinów maszynowych, około 60 rę 
cznych karabinów maszynowych, oko­
ło 20 karabinów' przeciwpancernych, 
15 piatów (angielska broń przeciw­
pancerna), około 300 pistoletów ma­
szynowych, około 17,000 pistoletów i 
około 25.000 granatów ręcznych (z te 
go około 95% własnej produkcji).

W idzimy więc, że podstawą uzbro­
jenia był granat ręczny, co w walce z 
przeciwnikiem dysponującym wszelki 
mi rodzajami nowoczesnego sprzętu 
wojennego, stwarzało od razu ogrom­
ną dysproporcję środków walki.

W  trakcie powstania wyproduko­
wano około 32,000 granatów ręcz­
nych, 87 miotaczy ognia, 10 granatni­
ków chemicznych (wyrzucających spe 
cjalne pociski zapalające) i kilkadzie­
siąt pistoletów maszynowych. Ponad 
to zasilały powstańców zrzuty lotnicze 
sprzymierzonych, na czoło których wy 
suwają się 2 rzuty Czerwonej Armii, 
podjęte w drugiej połowie .września

w ogólnej ilości około 150 ton. N a ­
stępnie szły sierpniowe zrzuty angiel­
skie, wynoszące około 36 ton i zrzut 
amerykański z 18.9, w ilości około 16 
ton. Zrzuty lotnicze oprócz broni i a- 
municji zawierały żywność, lekarstwa 
i ekwipunek. Dane ilościowe co do 
broni podjętej posiadamy tylko dla 
broni ze zrzutów sowieckich, które wy 
niosły 381 pistoletów maszynowych, 
około 200 karabinów przeciwpancer­
nych, 160 karabinów, 68 granatników, 
około 15.000 granatów i mnóstwo a- 
municji.

Trzecim źródłem uzupełniania bro­
ni była zdobycz wojenna. W  toku 
walk zdobyto na Niemcach 2 działka 
przeciwpancerne, 7 moździerzy, 6 gra 
natników, 27 pięści przeciwpancer­
nych, 13 ckm-ów, 57 rkm-ów, 372 ka­
rabiny, 11 pistoletów maszynowych i 
103 pistolety. Należy przy tym zazna­
czyć, że wykaz ten zawiera tylko broń 
zdobyczną, co pozwala sądzić, że w 
rzeczywistości zdobyto jej znacznie 
więcej.

Trzeba wspomnieć o jeszcze jednym 
rodzaju broni, zrodzonym potrzebami 
ulicznej walki przeciwpancernej. Bro­
nią tą były butelki z płynem zapalają­
cym (benzyną, mieszanka spirytuso­
w a), zaopatrzone w zapalnik lub 
kwacz i masowo produkowane w cza­
sie powstania .częstokroć środkami do 
mowymi.

Butelki te odegrały dużą rolę w wal 
kach z nieprzyjacielską bronią pancer­
ną. Im to niewątpliwie przypada w u- 
dziale znaczny odsetek z 234 czołgów

i samochodów pancernych, zniszczo­
nych przez oddziały powstańcze do 
dnia 29 września.

Dla zobrazowania środków, jakimi 
dysponował żołnierz powstańczy, du­
że znaczenie posiada sprawa jego wy­
żywienia. Racja żywnościowa w chwi­
li wybuchu powstania przedstawia się 
dobrze, gdyż 1.8 •wynosi 500 g chle- 
ba, 150 g. jarzyny suchej, 10 g. mąki 
do przypraw, 300 g. mięsa lub ISO g. 
konserw, 50 g. tłuszczu, 25 g. cukru, 
25 g. kawy. W  miarę jednak przedłu­
żania się akcji i wyczerpywania zapa­
sów, racja ta spada gwałtownie i dnia 
25.9 wynosi zaledwie: 300 g ziarna, 5 
gram tłuszczu, 50 g cukru i 30 g kawy.

W  ciężkich walkach z przeważają­
cym wrogiem, dysponującym lotnic­
twem bombardującym, artylerią wszel 
kich kalibrów do najcięższych 600 mm 
dział kolejowych, czołgami i t. p., żoł­
nierz powstańczy ponosi wielkie stra­
ty dochodzące w niektórych oddzia­
łach, zwłaszcza w oddziałach walczą­
cych na Starym Mieście do 90 procent 
ich stanu.

Ogólne obliczenie strat, zresztą bar 
dzo niedokładne, gdyż brak w nim da 
nych z M okotowa i Żoliborza podaje 
następujące liczby: 

ok. 9.700 zabitych; rannych 6.000; 
zaginionych 5.300. — Razem około 
21.000.

Liczby te nie obejmują ludności, co 
do której nie ma żadnych danych, po­
zwalających na ustalenie jakichś cyfr 
nawet w przybliżeniu.

Dr. St. P.
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Drużyna za drużyną wyrusza do a k ­
cji. Raz poraź z mroku wyłaniają się 
gońcy — łączność z komendą, łącz­
ność z sąsiadami. Czekamy na naszą 
kolej.

Chłopcy przypadli ku ziemi, sza­
rzy w  swych kombinezonach jak sta­
do w Tóbli. Śpią. Ten i ów zdrowo 
chrapie. Inny, znać delikatniejszy, 
uskarża się na pluskwy, które wy­
niósł z kw atery, a  k tóre — spać mu 
nie dają. Teraz już egień na wprost 
nas. Od czasu do czasu pęk świetl­
nych pocisków wyłania się zza wę­
gła i pędzi w noc. Znów świśnie kula.

Z domu wybiegają mieszkańcy. 
Kobiety, dzieci, jakiś staruszek drep­
ce z tobołkiem przez ogród i znika.

— To wy zostaniecie, nie pójdzie­
cie sobie? Nie zostawicie nas sa­
mych? Jękliwe pytanie. Ludzie ci 
przeżyli początek akcji, wycofanie 
się naszych placówek, represje nie­
mieckie. Dom ten jednak osta ł się 
niespalony. Lecz w nim same kobiety, 
dzieci i ten staruszek, który uciekł 
na nasz widok. Mężczyzn nie ma.

Już nasza drużyna podrywa się z 
ziemi. Ruszamy. Skok ■— ulica, pod­
wórze. Znów ulica. Przed nami za­
rysy bunkni. Cisza. Zasadzka? Skok, 
Łomot. Granat do środka. Sylwetkł 
uciekające w  noc. Trzask, trzask. 
Padają. Jeden ucieka. Trzask i ten 
upada.

W bunkrze jest ciemno.
— Dzień dobry! — gardłowy zdu­

szony szept. W świetfe latarni sła­
nia się przerażony niemiecki żoł­
nierz. Odrzucił broń. Prowadzimy go 
do komendanta.

— Dzień, debry! — wyciąga rękę.
— Precz z ręką!
— My kamaraden!
— My nie kamraci. Strzelałeś do 

nas?
— Nicht geschossen. Nicht gescho-

ssenf
— U krainiec?
— Nie, Niemiec z Hannoweru. M o­

ja żona Żydówka, w obozie koncen­
tracyjnym. Nie zabijajcie mnie. Nie 
róbcie mi nic złego.

Przerażone, obłąkane oczy, wy 
nędzniała twarz, porwany mundur. 
Przed nami stoi nie butny żołnierz 
niemiecki, tylko strzęp człowieka, 
dygocący najohydniejszym strachem. 
Odprowadzają go do dowództwa.

— Panie majorze, Niemcy staw ia­
jący opór na barykadzie przy Pod­
chorążych próbowali ucieczki. J e ­
den zabity, dwóch złapaliśmy, jed-en 
uciekł.

— Szkopy wycofali się z klaszto­
ru  Nazaretanek.

— Drugi bunkier zdobyty.
Raz poraź wpadają gońcy z mel­

dunkami. Znów jeńcy. Znów odmarsz 
drużyn na linię. Świta.

Huk, posypały się odłamki.
— Oho, z „tygrysa" sypnęli.
— Patrol sanitarny z noszami. 

W prost, prawo, lewo. W padamy do 
mieszkania. Pocisk uderzył na p la­
cówkę w bloku przy H ołów kt 7-miu 
rannych. Jęk i, jęki, krew . Ranni le­
żą na łóżkach, na podłodze. Zielona 
twarz, zaostrzone rysy. Ten dostał 
w głowę, ten w  nogę, w ramię. Ban­
daże, opatrunki.

— Wody! Wody!
Trzeba poduszek, koców, m atera­

ców. Buszujemy po opuszczonych 
przez Niemców mieszkaniach. 
Trzech rannych odniesiono do szpi­
tala. Już przychodzą po czwartego.

Ręce czerwone od krwi. Serce ści­
śnięte jednym pragnieniem. Oby 
przeżyli.

W kw aterze^o tu ją  kawę. Trzy ko­
biety. Samorzutnie. Zjawiają się 
skądś pomidory, ogórki. Z kawą na 
placówki. Chłopcy się cieszą, bo 
zmarzli, choć im w nocy było gorą­
co. W  nocy, kiedy zajęto 2 bunkry, 
klasztor N azaretanek, zdobyto 2 gra­
natniki, kilkanaście kb i wzięto do 
niewoli 8 jeńców. Robi się dzień, 
upalny dzień sierpniowy. Żołnierze 
odpoczywają po akcji. Śmiechy, opo­
wiadania. Każdy czegoś dokonał. 
Oto mały 13 letni strzelec Perełka, 
który wdarł się na strych klasztoru 
Nazaretanek, zobaczył szkopa. Przy­
łożył mu swą p iątkę do brzucha — 
wyżej dostać nie mógł — powiedział: 
Hande hoff(!!!) i Tozbroił przerażo­
nego żołnierza. Niemiec zbaraniał. 
Dygocącym głosem oświadczył Pe­
rełce, że ma jeszcze w kieszeni gra­
nat; granat, którym  przecież tak ła­
two mógłby unieszkodliwić małego, 
dzielnego Perełkę.

Oto Orzeł, k tóry  zdobył granat­
nik, oto Brudas, co zastrzelił serią 
4-ch Niemców, Oto wielu innych bo­
haterów  ubiegłej nocy, teraz  dziel­
nie atakujących sałatkę pomidorową.

Zadania wykonali. W dzień u trzy­
mują się na pozycji, by nocą ruszyć 
dalej, dalej — ku W arszawie.

(Przedruk z „Dem okraty" — W ar 
szawa, 1 w rześnia 1944 r.)
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W  obronie Żoliborza najliczniejszy wzięły  

udział socjalistyczne formacje wojskowe bro­
niąc najcięższych pozycji. Jedną z  nich był 
klasztor Zmartwychwstanek, broniony przez 
O W  PPS  —  plutony 218 i 221, część batalio­
nu im. Jarosława Dąbrowskiego. D rukujem y 
poniżej fragmenty z pamiętnika jednego z u- 
czestników tych walk.

*
KOTŁOWNIA NA SUZINA 

1-GO SIERPN IA , GODZ. 3.15 
Już od dłuższego czasu w składzie b ro­

ni w kotłow ni W. S. M. przy ul. Suzina 
panu je ruch  gorączkowy. W ydaje się 
broń. K arabinów  czy pistoletów  je s t ma> 
ło, większość zgrom adzonych uzbrojona 
je s t w  g ra n a ty  produkcji konsp iracy jnej: 
„filipinki" lub „sidolówki". Z zakonspiro 
w anych schowków w ydostaje się broń i 
am unicję. W arty  naokoło kotłow ni roz­
staw ione, p raca  więc odbywać się może 
w zupełnym  spokoju. Część chłopców za­
ję ta  je s t czyszczeniem broni, re sz ta  już 
uzbrojona z opaskam i n a  ram ieniu, cze­
k a  chwili w ym arszu. Cel napadu—F o rt 
Bem a. ^

Nie sądzonym  nam  było jednak  dojść 
do niego, bo oto w hałas panujący  przy 
w ydaw aniu broni przykrym  dysonansem  
w bija  się huk bliskiej serii z peemu. N a 
chwilę wszyscy zam arli w  bezruchu ocze­
kiw ania. N agle do kotłow ni w pada Lew- 
ski z okrzykiem : „Do broni! Ż andarm eria  
nas  o tacza!" Po chwili w prow adzają do 
kotłow ni ciężko rannego  podchorążego 
„F eliksa". S ta ł on n a  K rasińskieąo na 
ubezpieczeniu 4 dostał kulę w  p iersi — 
pierw sza o fia ra  n a  Żoliborzu.

H uk serii, po tym  druga, a dalej m ia­
row e strzały , w ybuchy granatów , brzęk 
rozla tu jących  się szyb, krzyki komend. 
K ilku z „Borowiczem", dowódcą 220 plu­
tonu  dopada do okien. Część chłopców 
wybiega n a  podwórze i n a  w ielkie s te r­
ty  w ęgla. S tąd  o tw iera ją  oni ogień na 
naciera jących  Niemców. K rótkim i se ria ­
m i szczekają p isto lety  m aszynowe, raz 
po raz  słychać trza sk  k arab inu  lub pisto­
letu. Przez w ybite okna w ypadają na 
Niem ców g ranaty .

Ale nac ie ra jąca  żandarm eria  podchodzi 
coraz bliżej. Dowódca zarządza odw rót— 
k tó ry  jednak  prędko przekształcił się w 
niezorganizow aną ucieczkę. Większość 
w ycofała się ulicą S ierpecką, przez o- 
gródki działkowe n a  Prochowni w  stronę 
ulicy Gdańskiej. Z podwórza kotłow ni 
pow stańcy w ycofali się n a  te re n  kolonii. 
K ilkunastu  pod dowództwem „Borowi 
cza" osłaniało odwrót. P rzeb iegając przez 
dziedziniec 7 kol. WSM., dostali oni ogień 
z boku. Chwilę później, przy  9-tej kol. p a ­
da  z p rzestrzeloną głową „Bogdan", za­
stępca „Borowicza".

jakieś podw órza i przejścia dochodzimy 
n a  miejsce. Lokujem y się przy bary k a­
dzie, rkm . n a  posterunku, k arab iny  w 
oknach pobliskiego domu. Cisza. Mono­
tonnie płyną godziny, aż naraz  do uszu 
naszych dochodzi odległy w arko t sam olo­
tów. Anglicy, czy N iem cy?

Ledwo zdążyliśm y o tym  pom yśleć — 
dostajem y odpowiedź. Z apa la ją  się w 
różnych stronach  reflek to ry  niemieckie, 
szukając sw ym i m ackam i n a  niebie 
nad latu jących  samolotów, zaczynają grać 
baterie  zenitówek. Sznury kolorowych 
pocisków w zbijają się w  górę, rozryw a­
jąc  się u k resu  swego lo tu  i rażąc  od­
łam kam i niewidocznego przeciwnika. 
„H urra! zrzuty '!! — w oła porucznik — 
w skazując gdzieś ręką. Widzimy, w świe 
tle  jednego z reflek to rów  powoli spada­
ją  n a  ziemię cztery w ielkie spadochrony

bom ? A może chodzi w łaśnie o rzeczy z 
rozbitej skrzyni, w  k tó re j znaleźliśm y 
przypadkiem  p o rtre t H itlera, odznaki 
NSDAP, flag i niem ieckie na szpilkach 
do k lapy ub ran ia  i sw astyk i? Czyjeż to 
były rzeczy?

LILKA
Raz po raz  z ogłuszającym  hukiem  roz 

ry w a ją  Się pociski, gwiżdżą we w szyst­
kie strony  odłamki, łam ią się drzewa, 
wali się płot, jasność od wybuchów — 
ciemność i znów oślepiający błysk. To 
koszm arna noc z 23 n a  24 sierpnia. — 
Niem cy położyli n a  nas ogień zaporowy, 
by nie dopuścić do przedarcia  się posił­
ków — oddziałów leśnych szturm ujących 
In s ty tu t Chemiczny. Koło budynków 
wejściowych i bunkrów  In s ty tu tu  w re 
w alka. Pole ośw ietlają palące się w ago­
ny, b arak i i nagrom adzone drzewo na
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z bronią i żywnością. Bezskutecznie N iem  I terenie Insty tu tu . N asi byli już w ew nątrz 
cy baw ią się w ostrzeliw anie spadochro- j budynków, lecz w yparto  ich s tam tąd  z
nów z zenitów ek; w szystkie lądu ją  
szczęśliwie. Gdzieś w  oddali w idać wię­
cej spadochronów, te  spadają  n a  Dolny 
Żoliborz albo do Wisły. N aszą uw agę 
przykuw a jednak  inny obraz: dw a refle ­
k to ry  złapały  sam olot. Z sześciu itron  
pędzą ku  niem u kolorow e pociski. Sam o­
lot chce umkriąć, zw iększa szybkość, o- 
s tro  p ikuje ku  dołowi — niestety, jak iś  
pocisk dogania go, w św ietle re flek to ra  
widzimy sm ugę dym u pow iew ającą z sa ­
molotu, po chwili głuchy trza sk  — sam o­
lot s ta je  w  płom ieniach. C iągnąc ze so­
bą w stęgę ognia i dymu, ginie nam  z o- 
czu za Wisłą.

PYTAMY SIOSTRY...

NA BARYKADZIE 
W KLASZTORZE ZMARTWYCH­

WSTANEK
N a teren ie  ogródków  działkowych 

przyw ita ł ich znowu ogień z dwóch stron  
P ad a  trzech  rannych . Mimo to ducha nie 
trac ił n ikt. Spokój w ydającego rozkazy 
„Borowicza" udzielał się w szystkim . O- 
strze liw ując się oszczędnie, doszli do ul. 
H arcersk iej. Przez Słow ackiego prze­
skoczyli, na działki przy ulicy U- 
rzędniczej. Tu dosta li ogień ze Szkoły 
Gazowej przy ul. Potockiej. Za nim i, n a  
ul. Słowackiego ukazał się czołg. Pow­
stańcy  dopadli do m urów  niedokończone­
go budynku. Po p aru  przebiegali n a  d ru ­
g ą  stronę, a le  to  nie dało pożądanego re ­
zu ltatu . Czołg przybliżył się już znacznie 
i zaczął ostrzeliw ać leżących powstań-
CÓW . Ł

Z życiem wyszedł z nich ty lko jeden. 
N iem cy nie oszczędzili także ciężko ra n ­
nych. S trzałam i z p isto letu  dobili wszy­
stk ich ; m iędzy nim i był także „B oro­
wicz".

K ilkunastu  z w ycofujących się kole­
gów przedostało  się n a  M arym ont. Jed ­
nak  i tu  nie obeszło się bez bolesnych 
s tra t. N a ul. Bieniewickiej, n a  parę  m e­
trów  przed zbawczą ścianą domów pada 
dowódca p lu tonu  219-go „Zając".

Późno wieczorem  w szystko się uciszy­
ło. N iedobitki zaczęły ściągać n a  7-mą 
kolonię WSM. Zbiórka. K olum na m arszo­
wa. Pow stańcy opuszczają Żoliborz w 
k ie runku  północnym . Bez przerw y siąpi 
deszcz, nogi lgną po kostk i w  błocie, aż 
wreszcie strudzonych żołnierzy pochłania 
leśny m rok, poszum drzew  i m ajesta tycz­
na cisza Puszczy K am pinow skiej.

N a  trzy  dni Żoliborz s ta je  się bezpań­
ski.

CZEKAMY NA POMOC
B roni je s t m ało. Dobrze, jeżeli n a  plu­

ton p rzypadają  po dwa, trzy  karab iny , a 
zresztą  broń  nie należy do żołnierza — 
je s t ona nierozłącznie zw iązana z b ary k a­
dą, placów ką czy też czujką. W artow ni­
cy się zm ieniają , b roń  pęzosta je  nadal 
ta  sam a.

Och, żebyż nareszcie coś zrzucili! O- 
czy bezwiednie spog lądają  w  słoneczne 
niebo i oczekują zrzutów .

Pew nej nocy w  połowie sie rpn ia pod­
ry w a ją  nasz  p lu ton  do akcji. A larm ! W 
kw aterze dowódcy dow iadujem y się, że 
idziem y jako  osłona. Czego? Może n a ­
reszcie będą zrzu ty? M anowcam i, przez

Pierw szy duży szpital został urządzo­
ny w klasztorze S ióstr Z m artw ychw sta­
nek. Owszem, urządzenie i pomieszczenie 
dobre, ty lko punk t nieszczególny: 300 
m etrów  od In s ty tu tu  Chemicznego, za­
m ienionego w czasie okupacji n a  kosza­
ry  SS. To niedogodne położenie nie po­
zwoliło n a  długie u trzym anie szp ita la  w 
klasztorze. Około 20-go sierpn ia po od­
parciu  a ta k u  niem ieckiego n a  ul. Wy­
spiańskiego, p lu tony  218 i 221 zajęły 
k lasztor. Szpital już przedtym  został e- 
w akuow any. Ale w łaśnie w  związku z 
zajęciem  k laszto ru  chciałem  pod ad re ­
sem S ióstr rzucić parę  zapytań, k tó re  w 
czasie pow stan ia absorbow ały nas nie­
zm iernie.

Otóż:
Wiemy, zrobiłeś to  n a  pewno pod 

wpływem strach u  o całość... naszych 
rannych ; gdy Niem cy atakow ali ul. Wy­
spiańskiego 1 A leje W ojska, wyście u- 
m yły, u b ra ły  rannych  jeńców Niemców, 
znajdujących się u  w as, nakarm iłyście  
ieh i napoiły  dobrym i rzeczam i. Ja k a  
przezorność! N a opiekę nad  naszym i ra.j 
nym i oczywiście nie starczyło już czasu

A gdy N iem cy Już byli koło k lasztoru, 
wyście m iały  czas n a  wszystko, naw et 
n a  zakopanie kosztowności — wierzę, te  
nie waszych, nie m iałyście ty lko  czasu 
n a  pochow anie naszych zm arłych r a n ­
nych.

A w czasie spokoju przed atak iem , jak  
chowałyście rannych , zm arłych  u  w as? 
Czyż nie rzucałyście ich w Jeden w spól­
ny  grób, bez względu na to, czy byli to  
żołnierze, czy cywile, czy też Niem cy 
bez nazw isk, bez przykrycia ziemią, bez 
krzyża naw et nad grobem ?

I  jeść ran n i nie m ieli co u  w as. P a­
m iętam , ja k  siostrzyczki chodziły po do­
m ach, prosząc cośkolwiek d la  rannych, 
bo ci u m iera ją  z głodu. P am iętam , dosta­
w ałyście dużo. Ale przecież to  wszystko, 
co znaleźliśm y po zajęciu k lasztoru , czy 
to  było z darów ? Te w orki m ąki, cukru, 
kaszy, te  krowy, w ieprze, prosiaki, ba- 
ra n y  i kozy, pełen ogród k u r  i kurcza­
ków, k tó rych  później nie m ogliśm y 
przez dw a tygodnie zjeść — ty le  ich by­
ło   te  ogrom ne zapasy tłuszczy, kon­
serw, m arm elady , miodu, cukierków, te  
beczki w ina — to były chyba wasze za­
pasy. A ran n i byli głodni!

A kiedy m yśm y zabili p ro siaka r.a o- 
biad, zaraz  w  pierw szy dzień po zajęciu 
k laszto ru  — pam iętacie? Cóż to  byiy za 
krzyki o nieposzanow anie cudzej w łasno­
ści, cóż to były za m iny n a  nas—  „an tychry  
stów ". Sam i m usieliśm y pochow ać zm ar 
łych kolegów, pozostaw ionych przez w as 
na łóżkach, a  wyście tym czasem  w yko­
pyw ały kosztowności i liczyłyście czy 
w am  czego nie ukrad liśm y. Św ięte ubó­
stwo!

Z araz n a  drugi dzień zaczęłyście w y­
prow adzać żywy inw entarz i wynosić za­
pasy. D la kogo? Przecież już nie dla 
rannych , a  dla siebie. N am  nic nie dały­
ście; natu ra ln ie , w am  to było bardziej 
potrzebne niż w ojsku, k tó re  broniło ca­
łości w aszych głów.

A k u fry  ciężko w yładow ane m usieliś­
m y d la  w as ciągać po p ię trach  i lokować 
w kaplicy, k tó rą  później zabiłyście de­
skam i „przed p ro fanac ją" . Czego? Świę­
tego m iejsca, czy w aszych kufrów-?

Przed dowództwem oskarżyłyście nas 
o grabież, o kradzież różnych rzeczy z 
k lasztoru . Nieładnie... Ale jak ich  rzeczy, 
powiedzcie, proszę? Czy nie tych, k tó re  
przechowywałyście podejrzanym  oso-

ogrom nym i s tra tam i. T eraz podzielili się 
i z dwóch stro n  próbu ją bezskutecznie 
opanow ać fortecę, w ja k ą  przeobraził się 
In sty tu t. W spom agany szturm ujących o- 
gniem. S łaba to  jednak  pomoc: 1 km . się 
zaciął, a  MG w reperacji. Sam ym i k a ra ­
b inam i nic nie możemy zrobić. W ściekli 
po p rostu  jesteśm y, że nic naszym  pomóc 
nie możemy.

N a przedpolu trochę cichnie. W raca­
m y do klasztoru . N a posterunkach  i czuj 
kach  pozostały zdwojone w arty .

W kory tarzu  po trąca  m nie b iegnąca nych żywność: kasza, suchary  białe i

nich jedno lewypowiedziane słowo: 
„Dlaczego?".

W południe wyszło paru  m cm ców  
bijać rannych  na pobojowisku. Spę- 
śm y ich ogniem  karabinow ym , a  za dwa 
dni, gdy zwłoki zaczęły się rozkładać— 
wyszło paru  Polaków  - zakładników  z 
Insty tu tu , pościągali w szystkie tru p y  c;o 
jednego dołu i zaw alili ziemią, nie pozo­
staw iając  żadnego śladu. P atrzy liśm y r  a 
to  całkowicie bezsilni. N a pam iątkę 
posłaliśm y ty lko p arę  kul w artow nikom , 
stojącym  na murze.

PERKOTKA KARMI I  UZBRAJA
„Pyr-pyr-pyr“ — znajom ym  głosem  wi­

ta  nas „perkotka". To ta k  zw any „ku- 
kuruznik", dw upłatowiec sowiecki, uży­
w any do celów rozpoznawczych o raz do 
zrzutów. O szarej godzinie zm roku nad­
la tu ją  one zza Wisły, niosąc nam  po­
moc.

P lace zrzutow e w edług um owy są już 
przygotow ane; duże place oznaczone po 
rogach palącym i się karbidów kam i, w ko­
panym i w  ziemię i p rzykry tym i rozpiętą 
n a  razie  b ibułką — prowizoryczne re ­
flek tory . P ac — pac — lecą z niewiel­
kiej wysokości w orki bez spadochro­
nów; czasam  i b roń leci ze spadochro­
nam i. W w orkach (jakież dobre z 
nich później ko łdry!) leci n a  ziemię 
broń: pepesze, k a rab in y  zwykłe i prze­
ciwpancerne, g rana ty , am unicja. W in-

WYfŚCIE Z KANAŁU

Podaj

— Po-

Podaj

san itariuszka. Z nika we drzw iach k w a­
te ry  1 drużyny 218 plut. K toś widocznie 
ciężko ranny . D rzw i szeroko o tw arte ; w 
pełgającym  św ietle jakiegoś k ag a n k a  i 
m alu tk ie j świeczki patro low a H alina ro ­
bi zastrzyk. Komu? Z początku nie m o­
żna poznać ta k  zm ieniona je s t jego 
tw arz. Ach, przecież to  „Blum ek". N ie­
stety , już kona. A jeszcze wieczorem był 
tak i wesoły, śm iał się I dowcipam i w a­
lił Jak  z rękaw a. I  po p aru  godzinach, 
Już...

Nowy a la rm : I  tan iec rozpoczyna się 
na  nowo. Przedpole ożyło, a  Niem com 
widocznie przyszły skądś posiłki, bo 
p rażą  ogniem  ze w szystkich stron.

— P rzy  niebieskiej podw ójnej rak ie­
cie w yskakujem y. P odaj dalej.

— W yłam ywać deski w płocie, 
dalej.

— A takując, w ołam y „H urra !"  
daj dalej!

— Czekać rozkazu do ataku , 
dalej.

Jeden  rozkaz przeczy drugiem u. . Roz­
poczyna się w yłam yw anie desek w  pło­
cie. Choć s ta ry , podziuraw iony od łam ka­
mi, p ło t jednak  trzym a się mocno. Ręce 
kaleczą się o gwoździe, deski trzeszczą, 
ale nie puszczają.

— E j, ty  Z arem ba p rzestań  do cho­
le ry  ja sn e j!"

— Kiedy rozkaz...
— N ie rtisz m i potu więcej, bo ina­

czej to...
N ie dokończył. Widocznie Niem ców za­

ciekawiło chybotanie się pło tu  i dla pe­
wności rozpoczęli kanonadę w  naszą 
stronę. Z nosam i w etkniętym i w  ziemię 
leżymy, czekając n a  rozkaz do a tak u  lub 
na  pocisk. M ijają  długie, ja k  wieczność 
godziny. Powoli rozw idnia się. N a poi 
w alk i w idzim y porozrzucane tru p y  leś­
nych. Dwóch rusza się, powoli czołgają 
się w naszą stronę. Jeden  z nich słabnie 
i bardzo blisko zbawczego pło tu  usta je . 
D rugi dopełza do nas. J e s t ranny , ale nie 
chce odejść, ty lko b łaga ze łzam i w  o 
czach o pomoc d la  kolegi, k tó ry  czołgał 
się razem  z nim.

— Kto idzie n a  ochotnika 
go?

— J a  pójdę. — M łodziutka 
san ita riu szka  „L ilka" n ak ład a  opaskę z 
Czerwonym Krzyżem i śmi-no 
z okopu. Ciszę przeryw a seria 
„L ilka" pada  n a  m iejscu. Gdyśm y ją  
ściągnęli, m ia ła  oczy szeroko o tw arte— 
pełne łez i zdziwienia. Rysowało się w

przynieść

15-letnia

wychodzi 
z oeemu.

J ’ * ̂ iSa n a  drodze
Nogą można potrącić — tuż obok rynsztoku 
W biednych kwiatach i hełmu rynsztunku 
Krzywy napis „Nieznany" 1 z błota powłoka 
I słowa twardej chwały: „Padł na posterunku".

Jemu to się nałoży najszczerszy z pacierzy,
Co umierając szep ta ł: „Warszawy nie damy"
Grób na skwerze ulicznym, krzyż z okiennej ram.
Taka mała mogiłka, a wielkość w niej leży.

czarne, cukier, konserw y, tłuszcz, tytoń. 
Lecą w orki n a  ziemię dzień w  dzień, du­
żo się rozb ija  i psuje, dużo ludzie roz- 
k rad a ją , lecz jednak  większość dochodzi 
do naszych rąk . B roni jest te raz  pod 
dostatkiem , głodu też nie cierpim y.

N ie są  to  już jednak  dobre czasy, gdy 
z M arym ontu  przyprow adzało się po k il­
k a  k rów  co noc. Już  naw et dość skąpo 
p ływ ają w ta k  zw anej „zupie — plu j" 
kaw ałk i koniny. N a koloniach poginęły 
naw et w szystkie psy, nie m ożna jednak  
dojść do tego, k to  je s t spraw cą. Chleba 
świeżego już coraz m niej, widocznie m ą­
k a  się kończy. Za to  m am y całe w orki 
sucharów  i ogrom ne ilości o leju ze zdo­
bytej n a  M arym oncie o lejarni. P rzez kil­
k a  dni po zdobyciu odbyw ały się pod ob­
strza łem  pielgrzym ki ludności z Żolibo­
rza  po olej, a te raz  d a ją  za li t r  oleju 5 
do 10 „M achorkowych" ł to  z w ielką ła ­
ską.

W czasie zrzutów  N iem cy zachow ują 
się zupełnie biernie. N auczeni są  bowiem 
gorzkim  doświadczeniem . Kiedyś n a  po­
czątku zrzutów  złapali „perkotkę" w 
św ia tła  reflek torów . Zaczęli bić do niej 
z zenitówek, a  „perko tka" »ow oli zakrę­
ciła, k iw nęła się raz  i drugi, w yłączyła 
m otor 1 — znikła. N iem cy szukają  m ac­
kam i reflek to rów  po niebie ja k  oszaleli, 
a tu  z ciemności leci n a  nich g rad  poci­
sków. W jednej chwili re flek to ry  zgasły, 
zenitów ki p rzesta ły  bić, a  ty lko z ciem ­
ności doszło do nas zwycięskie -pyr-pyr- 
pyr. Od te j chwili Niemcy, słysząc znajo­
m y w arkot, zachow ują się ta k  cichutko, 
jakby  ich w  ogóle nie było.

W ylądowali także  u  nas dw aj sowiec­
cy obserw atorzy arty lery jscy . K ieru ją  o- 
ni przez rad io  ogniem  arty le rii sowiec­
kiej z drugiego brzegu rzeki, n a  obiekty 
opanow ane przez Niemców. Często budzi­
m y się od huku „katiusz" bijących na 
Cytadelę, czy też n a  CIW F lub Dworzec 
Gdański. Ą rty leria  przeciw lotnicza osła­
n ia nas od nalo tów  S tukasów . N iem cy 
pogodzili się z tym , tłu k ą  więc do nas 
bez u stanku  a rty le r ią  i „szafam i", nie 
próbując a tak u  piechotą czy czołgami. 
O bserw atorzy n asi w idzą ciągle przesu­
w ające się oddziały sowieckie n a  p ra s ­
kim  brzegu Wisły. Rozdziela nas ty lko 
rzeka i w ąski pasek  wybrzeża, za ję ty  
przez Niemców. Z boku zaś groźnie ' ry ­
su ją  się bastiony  Cytadeli.

OSTATNIE D N I ŻOLIBORZA
Groźnie i ponuro dzw oniła w uszach 

kom pletna cisza w nocy z 28-go n a  29-go 
w rześnia. Po przeszło trzytygodniow ym  
obstrzale  a rty le ry jsk im  trw ający m  całe 
dnie i noce tajem niczo i złowróżbnie w y­
g ląd ała  ta  noc. N aw et an i jednej serii 
z b roni m aszynow ej, an i jednej rak ie ty  
n a  przedpolu, ty lko gdzieś z dala  w arko t 
m otorów  i n ieustanny  szczęk czołgów n a ­
paw ał nas grozą.

Już daw no pad ła  S tarów ka i C zernia­
ków. Przed dw om a dniam i skapitu low ał 
Mokotów. Zrozum ieliśm y, że te raz  przy­
szła kolej n a  nas. A sy tuacja  była nie 
wesoła. O debrano nam  M arym ont. Od­
cięci zostaliśm y całkowicie od W isły i od 
reszty  m iasta . Byliśm y dosłownie w ko­
tle. N a poselstw o, w ysłane przez N iem ­
ców 28-go w rześn ia z żądaniem  k ap itu la ­
cji, dowództwo odpowiedziało odmownie.

O godzinie 5-tej rano, 29-go w rześnia, 
zw aliła się n a  nas po tęga niem iecka. P le
ło rozgorzało dookoła. A rty le ria  wszelkie 

go gatunku  zaczęła w  nas tłuc, fa le  czoł­
gów — Tygrysów  i P an te r, m ałe, a  g ro ­
źne Goliaty, m asy piechoty szły do atą- 
ku, rozb ijając się o w ał naszej obrony. 
Redutą najpotężniejszą i najboleśniejszą 
d la  Niem ców były Z m artw ychw stanki.

Raz po raz  rzucali się N iem cy do a ta ­
ku, by po chwili znów odpłynąć, pozo* 
staw iając  nieruchom e ciała  n a  bruku. 
Pociski w p ad a ją  do gm achu co chw ila—  
w alą  się m ury, przed oczym a czerwono 
— czarna chm ura dym u i pyłu ceglana- 
go, w  niej słychać ty lko  rozkazy, trza sk  
w ystrzałów  i jęk i rannych , p rzeryw ane 
ciągle w ybucham i pocisków, gwizdem k u ł 
i odłamków.

Lecz pomim o w szystko trw am y. W o* 
kopach, ciągnących się dookoła ogrodu 
klasztornego, nie u trzym aliśm y się. Ob­
ro n a  cofnęła się, z b ram  i z okien p raży  
ogniem  ataku jących  Niemców. N agle 
słychać trzask , p ło t się w ali i n a  środek 
ogrodu w jeżdża Tygrys.

Z odległości 30-tu m etrów  zaczyna tłuo 
w  obrońców.

— D aw ać pepanca! P rędzej na stano­
wisko !

W alka trw a  n a  dw a fron ty . Tymcza- 
se m na ul. K rasińskiego s to ją  już unie­
ruchom ione trzy  czołgi, stoi też unie­
szkodliwiony Goliat. W alą jeszcze do n as 
z a rm a t, a le  i m y nie pozostajem y dłuż­
ni — pociski przeciw pancerne żłobią pan  
cerz stalow ych potw orów.

M ijają  godziny. M am y k ilku  zabitych, 
k ilkunastu  rannych . N a parę  m inu t strze 
lan ina  przycicha. Kucharz, k tó ry  jesz­
cze jak im ś cudem  zdołał nagotow ać k a ­
wy, przyniósł ją  nam , reszty  już rozdać 
nie zdążył — pocisk w padł do kuchni i  
zdem olował ją  zupełnie. Ze spiżarni zdo­
łaliśm y u ratow ać trochę sucharów  i cu­
kru . D obre i to. P a rę  nowych wybuchów 
podryw a nas n a  rów ne nogi.

— N a stanow iska!
Przy w ejściu ja k iś  ruch. To p lu ton 

„Dochy" przyszedł nam  n a  pomoc. Roz­
biegają się n a  stanow iska. A tak  p rze­
chodzi te raz  działkam i i k ie ru je  się n a  
K rasińskiego 20. W alim y do nich z bo­
ku, a le  to  nie n a  wiele się przydaje. Za­
jechało k ilka  nowych czołgów, i z dalszej 
już odległości tłu k ą  w  nasze stanow iska 
przy  oknach.

Do dużego pokoju, tuż przy w yjściu 
san ita riuszk i znoszą rannych . Już k ilka­
naście łóżek je s t zajętych. Znowu przy­
niosły paru . Rozdzierający k rzyk  bólu i 
słow a pow tarzane w ciąż w kółko: „No­
ga, m oja noga!" dochodzą do nas. To 
m łody, może 16-letni chłopak — urw ało  
m u p raw a  nogę.

TOWARZYSZKA BRONI
N agle w pada pomiędzy nas zziajany 

goniec.
— Gdzie porucznik? N iem cy n a  pię­

trze...
I  już po chwili drobne postacie w biega­

ją  n a  schody, n a  górze słychać huki roz­
ryw ających  się g ranatów , trza sk  pisto le­
tów  i te rk o t peemów. K ró tk i rozkaz: 
„W ygonić ich" w ykonany.

Znów san ita riuszk i niosą kogoś. Wi­
dać b ladą  tw arz , kurczowo zaciśnięte zę­
by, ty lko  oczy w yraża ją  ogrom ny ból — 
traw iący  rannego. To „H arcerz". Ręce 
kurczowo zaciśnięte n a  brzuchu — wy- 
pływ a spod nich krew , u s ta  ledwo dosły­
szalnie szepczą: „pić, pić"! W raz z kilko­
m a  kolegam i był on n a  parte rze . N iem ­
cy z czołgu zauw ażyli ich widocznie, bo 
dw a pociski w ycelow ane były, n iestety , 
bardzo celnie. K ilku poległo n a  m iejscu, 
„H arcerz" dosta ł w  brzuch. W  naszych 
w arunkach  był nie do u ra tow an ia . Mę­
czył się jeszcze przeszło godzinę, u m a rł 
spokojnie — zasnął ja k  dziecko.

Tuż po południu nap łynęła  now a fa la  
ataku jących  czołgów i piechoty. A rty le­
r ia  też się n a  nas uw zięła. Je d rn  pocisk 
po drugim  w ybucha w  gm achu. Jedno­
s ta jn y  huk  rozryw a po p rostu  bębenki 
uszne. C zarno - czerw ona chm ura pyłu i 
dym u p rzesłan ia  zupełnie widoczność. 
NaglĄ m ury  k lasz to ru  zakołysały  się, już 
— już m a ją  runąć  n a  nas.., Ale nie — 
ty lko  gdzieś w  środku  gm achu słychać 
grzm ot w alących się ścian i stropów , ru ­
m or zsuw ających się cegieł i n ag le  ci­
sza. To zaw alił się środek gm achu, zasy­
pując żywcem k ilku  kolegów  i san ita ­
riuszkę i odcinając od nas przeszło dw u­
dziestu obrońców.

S y tuac ja  s ta je  się bez w yjścia. Gm ach 
O pla padł, A leja W ojska opanow ana 
przez Niemców, z placu H enk la  nasi wy- 
cofali się. L ada chw ila m ożem y być o- 
krążeni. W ynosi się najp ierw  rannych , a  
około godziny 7-ej wieczorem , po prze­
szło trzynastogodzinnej w alce w ycofuje 
się resz ta  obrońców, podpalając k laszto r.

C zw arta kolonia W. S. K., następnego 
dnia p ią ta  kolonia, a dalej „Szklany 
Dom" i ul. P rom yka — oto d roga pozo­
stałych ze Zm artw ychw stanek. Jeszcze 
k ilku  poległych przy  szturm ie n a  
w ały w iślane, przedzierających się za 
W isłę, a  następnie n ieste ty  — k ap itu la ­
cja. “ J. Z.

-


